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W PERS? EKTYWsE TYGODNIA ODJAZD HSRSZAłKA PlłSODSKfEGO
D j m isja gen. G roenera  ze s tan o­

wiska ministra R eichsw ehry jest w y  

darzeniem poliiycznem, p rz ek raczają -  
cem zakres w yp ad ków , d o ty czących  
polityki wewnętrznej Niemiec. Dym i­
s ja  ta jest niczem innem bowiem, jak  
pierwszym wyłomem w gabinecie  kan 
d e r z a  B ru en m g a i dalszytn sukcesem  
hitlerowców na drodze ujęcia w swoje  
ręce steru rządów . Mimo oficjalnego  
zaprzeczenia biura Conti, że dymisja  
gen. G roenera  była d aw no projektow a  

na, a  pow odem  jej jest ch orob a  G ro e ­
nera, w iadom o pow szechnie,-_ że sp o ­
w od o w ała  ją interwencja gen. Sciilei- 
ch era  i, gen. H am ersteina u kanclerza  
Bruenfnga i p rezydenta Hindenburga. 
Obaj generałow ie, zajm ujący wybitne  

stanow iska w  R eichsw ehrze, znani ze 
sw ych  sym patyj dla ruchu n arod ow o-  
socjaiistycznego, oświadczyli wręcz,  
że arm ja nie m a zaufania do ministra  
G r o e re ra .  Interwencja gen erałów  od­
niosła skutek i G roener złożył p o d a­
nie o dymisję.

Z  n aszego punktu widzenia nie 
mamy najmniejszego powodu opłaki­
w ać  min. G roenera , być może nawet  
lepiej, siało  się, że G roener ustąpił, —  
przynajmniej sy tu acja  została  w y ja ś ­
niona T e ra z  już nie ulega najmniej­
szej wątpliw ości,  że za dw a lub tizy  
miesiące d ecydu jącym  czynnikiem w 
Niemczech będzie Hitler. Objęcie rz ą ­
dów przez Hitlera nastąpi drogą e w o ­
lucyjną. Przebieg ostatniej debaty w 
Reichstagu wskazuje, że kanclerz Brue  
ning zmienia kurs i przewekslowuje  
gabinet na tory  koalicji prawicowej.  
Już teraz mnożą się pogłoski, że lada  
dzień należy oczekiwać'.* rekonstrukcji  
rządu, w  którym Brueningowi pozosta  
wioną będzie teka sp raw  zag ran icz­
nych. reszta  zas  oddana zostanie lu­
dziom, c iesz ący m  się zaufaniem Hitle­
ra..

Z am ach na prem jera japońskiego.
P o  prezydencie Doumerze zginął od 
kul zam achowców ' premjer japoński 
Inukai O czyw ista , nie m ożna po ró w ­
n y w ać tych  aktów  terroru, p ierw sze­
go dokonał szaleniec lub p row okator ,  

J  lerowany o b cą  ręką drugi jest  dzie­
łem orgamzaCj „C zaruj bmok ‘, rekru 
tuiącej sw ych członków z pośrć i  mlo  
dych oficerów  marynarki, kadetów  
szkół w ojskow ych, Członkowie tei o i -  
ganizacji są przeciwnikami polityki ja- 
pońskiet w  Mandżurii i Szanghaju.  
P rem jer Inukai reprezentow ał ki :ninek  
pojednaw czy i ten właśnie kurs p o­
lityk' w śród młodzieży japonsk.ej był 
żyw o krytykow any i w y w j y w a ł  du­
że niezadowolenie.

Z am ach  na prem jera Inukai jest 
tylko dem onstracją  i żadnych pow aż  
niejszych skutków za sob j nie pociąg  
m e. Rzad opanow ał sytuację , zam a­

c h o w c y  sann zgłosili się do władz, by 

ponieść karę.

Przerw a w o b rad ach  komisji roz-  
broiem ow ej. P race  konferencji r o .o r  )-  
jem ow ej przerw ane zostały po raz drn 
gi W s z y s c y  wybifrrft politycy rozje­
chali się do d om ów , a w Genewie po­
zostali tylko rzeczoznaw cy, którzy w' 
komisjach technicznych będą u zg ad ­
niać rozmaite punkty widzenia. P rze­
rw a  ta  nastąpiła  z racji m ew yja  .nio- 
nej sytuacji politycznej we Francji po 
w yb orach . Rząd Tardieu podał się do 
dymisji,  ale będzie jeszcze  urzędował  
a o  końca kadencji ob ecnego p arlnnen  
tu, t. j. do 1-go czerw ca . Dopiero po 
tym  terminie należy się spodziew ać,  
że p race  konferencji rozbroję.;iow'ej, 
p o su w ające  się żółwim krokiem,, r u ­
s z ą  znowu naprzód.

—  K onferencja rep aracy jn a  w  L o ­
zannie. —  P o  dłuższych p ertrakta­
cjach  pomiędzy rządami Anglji, F ra n ­
c ji , i Niemiec ustalony został w resz­
c ie  termin konferencji w Lozannie. Na  
ra d a  rozpocznie się W' dniu 18-go  
cz e rw ca  i wezm ą w niej udział

W ILN O . —  W  niedzielę rano M ar­
szalek Piłsudski opuścił W ilno, odjeż  
udając pociągiem  o so b o w ym  do W a r ­
szaw y.

Na godzinę przed odjazdem p. Mar  
szalka przyjechał do W iln a  premjer  
P rystor ,  który udał się do pałacu i od 
był z M arszałkiem Piłsudskim dłuższą

przedstawiciele Anglji, Francji, W łoch .
Niemiec, Belgji, Polski, Jugoslaw ji,
Czechosłow acji ,  Rumunji, i Grecji.

Pew n ą p rzygryw ką do n arady lo­
zańskiej była ostatnia  d eb ata  w Reichs  
tagu. Kancelerz Bruening bez ogródek  
ośw iadczył, że ci, co  przypuszczają ,  
iż Niemcy po kilku latach będą zdol­
ne do płacenia rep aracją ,  są wielkimi 

optymistami. Siebie do tych ludzi kan P O Ł Ą C Z E N IE  M IN IS T E R S T W  R O LN IC T W A  I R EFO R M  R O LN YC H  I Z N IE-
clerz nie zalicza. Takie stanow isko SIEN IE M IN IS T E R ST W A  R O B O T  P U B L IC Z N Y C H

rozmowę.
N atychm iast po konferencji p. Mar  

szałek zapowiedział swój wyjazd. —  
Przed odjazdem M arszałek Piłsudski 
odw.edził sw eg o  b rata  p. A d am a Pił­
sudskiego, u którego spędził dłuższą  
chwilę czasu w śród najbliższej 'rodzi-  
ny.

Z N IESIEN IE SĄ D Ó W  O K R Ę G O W Y C H

W a R S Z A W A  17 V (tel.  w ła sn y ) .  
— Jak się dowiadujemy, Rząd powziął  
decyzję w' spraw ie zniesienia Sądów  
O kręgow ych w Lesznie, S tarogardzie  
i Gdyni.

Pcd znókfem oszczędności

Niemiec zaw czasu  przygotow uje opl­
uję polityczną do tego, że w L o z a n ­
nie o tw arcie  Niemcy o św iadczą , że nie 
p łacą  ani g ro sz a  zobowiązań rep ara-  
cyjnych. W szystk ie  projekty i pom y­
sły rozkładania zaległych rat rep ara-  
cyinych na inne r a t y ~  w obec takiego  
postawienia sp raw y  przez rząd nie­
miecki, nie mają najmniejszych szans  
powodzenia i konferencja lozańska  
będzie zdaje się, jeszcze  jedną naradą  
m iędzynarodow y, która się nie uda.

Sz.

W A R S Z A W A  17. V. (tek. w ła sn y ). 
— D ow iadujem y się , że uchw alon e na  
ostatniem  posiedzeniu Rady Ministrów' 
p ołączen ie M in isterstw : R eform  Roi - 
nych i R oln ictw a opublikow ane z o ­
stan ie niebaw em  w  D z. U staw  w fo r­
mie rozp orząd zen ia P rezyd en ta  R ze­
czyp ospolitej.

R ozporządzenie to  stan ow ić b ę ­
dzie p od staw ę praw ną, dla połączen ia  
obu reso rtó w . U stanow ion y będzie je 
den urząd  M inistra R oln ictw a i R e­
form R olnych, w  którym  zo stan ą  p o ­
łączon e w szystkie agen d y obu m ini­
s te rstw  o p ró cz  szkolnictw a rolniczego

—  k tóre podp orząd k ow an e zostan ie  
M inisterstw u O św iaty . P ań stw o w y  In­
stytut M eteorologiczn y zostan ie p rz e ­
niesiony do M in isterstw a Kom unika­
cji.

R ada M inistrów  p ostan ow iła ró w ­
nież p rzed staw ić P anu  P iezy d en tow i 
do podpisu rozp orząd zen ie z m o cą  u - 
staw y  o zniesieniu uizędu M inistra Ro  
bot P u oiiczn ych . Agendy te g o  M ini­
ste rstw a  podzielone zo stan ą pom iędzy  
/M inisterstwo K om unikacji, S p raw  W e ­
w nętrznych, S p iaw  W o jsk o w y ch , P rze  
mysłu i Handlu i R olnictw a i R e­
form R olnych.

Zamordowanie premiera Japjnjt
przez &r(tfmzaqę „Czarnego smoka“

LO N D YN . —  W  dniu 15 bnt. doko  
nano w  T okio zam ach u , k tórego  ofia­
rą  padt prem jer japoński Inukai. Do  
m ieszkania p rem jera p rzyb yło  7 ludzi 
w m undurach oficerów  arm ii lądow ej 
i m arynarki. N ap astn icy  oddali do 
p rem jera kilka strzałów  z rew olw eru , 
ran iąc  g o  ciężk o. —  7 6  letni prem jer  
zm arł wki ó tce  potem  z upływ u krwi w  
szpitalu,

Jed n ocześnie rzucono bom by na  
B an k  Jap on ji, na ce tra lę  p olicyjną, na  
głów ne biuro partji Sejukaji, na bank  
M itsu B iszi o raz na m ieszkania m i­
n istra sp raw  zagran iczn ych  Jo szisaw y  
ad m irała  Suzuki, g łow n c g o  m istrza  ce -  
rem onji b aron a H agaszi i w ielkiego  
s tra ż o w a  p ieczęci, h rao ieg o  M akino.

TO K IO  —  D ziś przed p ółn ocą 18  
osób , k tóre dokonały zam ach u  n a p re ­
m jera Inukai i w śród  k tórych  jest 5  
podporuczników  m arynarki ( o raz  13  
uczniów  szkoły w ojsk ow ej, staw iło  się  
u w ładz do ich  d yspozycji w  ch a ra k ­
terze w ięźniów .

W sz y scy  oni n ależą do tajnej o rg a

się w  ręce policji, należy do tajnego ków aż do zab ójstw a włącznie w szy -  
stow arzyszen ia  pod nazw ą „ B ra c tw a  stkich m ężów  stanu i polityków, bę-  
krwi“ , celem którego jest usunięcie d ących  nieżyczliwie usposobionymi  
zap o m o cą  wszelkich m ożliwych środ- dla ruchu nacjonalistycznego.

U L T IM A T U M  ARM JI

TOKIO ( P A T ) .  —  Arm ja ogłosiła stytucji —  minister wojny może być  
ultimatum, w  którem d o m ag a  się utwo w ybrany tylko z posrod g en erałów .—  
rżenia rządu n arod ow ego. Nie m ożna w ięc utw orzyć gabinetu

TOKIO ( P A T ) .  —  Jest  rzeczą  moż bez ap rob aty  arinji, która ze swej stro  
liwą, że ultimatum, wysunięte przez ar  ny odm aw ia sw eg o  p oparcia  gabineto  
mję będzie wzięte poważnie w ractiu- wi partyjnemu, 
bę, albowiem wredle postanowień kon- ________

Odkrycie na zamku 
starym

MI (RÓW  Z  O K R ESU  K SIĄ Ż ĘC EG O  
G RO D N A— 12 — 13 W IE K )

W  związku ze wzmacnianiem niemal pro 
stopadlego zbocza Góry Zamkowej w Grod 
nie od strony Niemna, podcinanego przez 
wezbrane wody rzeki, staraniem dyrekcji 
Muzeum Państw ow ego w Grodnie przy po 
mocy bezrobotnych i magistratu m, obni­
żany je s t poziom Góry Zamkowej.

Przed paru miesiącami zostały odsłonię­
te dolne części murów zamkowych z cza­
sów  Jana III, wzn.esionych przed sejmem 
Rzeczypospolitej w Grodnie IG78 r. Są  to 
przeważnie zabudowania gospodarcze, w zn j 
szone na ruinach dawniejszego pochodze­
nia.

W  ostatnich dniach udało się natrafić na 
mury z 15-go wieku. Na cegłach odnalezio 
no kilka znaków murarskich, wykonanych 
przed wypalaniem cegły (9  na 13 na 26 
cm ).

Najbardziej wszakże rew elacyjnem  jest 
odkrycie murów z okresu książęcego G rod­
na, czyli z 12-go -— 13-go wieku, kiedy 
Grodno było stolicą udzielnego księstw a.--- 
Cegia na tych murach o wymiarze, zbliżo­
nym do użytej przy budowie świątyni r.a 
hiłoży ( 12-ty  —  13-ty w iek), czyli płaski 
(4 ,5  cm .) i szeroka. Grubość jednakże za­
prawy w murach zamKowych jest nieco 
mniejsza, aniżeli w świątyni kołoskiej. Na­
tomiast w murze są osadzone wielkie głazy 
o jednym boku ociosanym gładko, ułożone 
jakby w celach dekoracyjnych, jak na Ko- 
łoży.

Ponieważ dotychczas udało się odsłonić 
część tylko murów, przeto trudno narazie u- 
stalić, jakie miały przeznaczenie. Na dwo­
rze książęcym musiała hyć kaolica. Być mo 
że odsłonięte mury okażą się resztkami hu- 
dynku mieszkalnego. W ów czas będzie to je ­
dyny zabytek hudownictwa św ieckiego z !2  
—  I3-go w.w. na terenie województw pół­
nocno -  wschodnich Rzeczypospolitej.

W  czasie robót znaleziono kilka kul ka­
miennych, mnóstwo fragmentów i okazów 
dawnej ceramiki.

Badania obecnie są prowadzone pod oso 
bistem kierownictwem dyr. Muzeum Pań­
stw ow ego p. J. Jodkow skiego. Pized paiu 
aniami zwiedził je  p. konserw ator dr. J. 
Kluss z W arszaw y.

E K B

Straszna katastrofa na morzu
p o 2a r  o l b r z y m ie g o  p a r o w c a .— z a m a c h  c zy  w y p a d e k ?—

LICZBA OFIAR JESZCZE NIE USTALONA.
Komunikuje, Że gw aitow  rew olucyjne w Paryżu, specjalnie intereso- 

, , . „  wały sic odjazdem statku „Georges Phillip-
G eor- ny p o żar srozy  się W dalszym  .iągU . p ara‘a Statek ten, jak  zapew niają w tych

. ... , . . K*~:aru w Z godn ie z d eo esza . o trzym an a przez kołach, wiózł am unicję w ojenną dla jap o -
ruzacji zw alczają  oolitykę rząau  japon 6  ,
sk iego w  M andżurji i S zangh aju . O - z a t ° ce A< ensł lej
fiarą zam ach ów  padło 7 p olicjan tów  i PAR1 ż  t P A F ) .  —  W ed łu g  o s ta t-  ra J o  god z

PA RYŻ. ( P A T ) .  — Jeden z najw ięk „C ontraktor 
ni/acii „Czarny 5 rnok“ , zw anej także szych parow ców  francuskich
„M artw ą ręką . Członkow ie te j orga- g es p njifjppart“ padł ofiarą pożaru w Zgodnie z depeszą, otrzym aną przez kołach vdózł am unicję w ojenną

w łoskie m inisterstw o m arynarki, w czo Według ^
16  quratow ano 6 7 5  osób

3  cyw ilnych, którzy zostali ranni. —  nich w iadom ości, w chw ili wybuchu 7e statku „G eorges P h illio p ara".
am achow cy ru/rzucili po stolicy  ulot pożaru na okręcie „G eorg es Phillip- S T A T E K  G E O R G E S P H IL L IP P A R D "

p a ra " kapitan okrętu początkow o miał p a r y ż  (P A T ). —  Statek „Georges Phii-
i iw u ^ \ ^ ,'lV 8. f L  nadzieję, że załodze uds się opanow ać hPPard* miał 173 metry długości, 20 .net- 
UtOlKl poaplaane J rów szerokości, pojemność jego wynosiłfl—

ogień i dopłynąć do portu Aden. F >- 20745 tonn. Mógł on pomieścić 1077 pasa-
Żar jednak staw ał Się coraz gw ałtów - żerów Poruszany był prz; pomocy moto-

. , , ■_ , . rów spalinowych systemu Diesla o sile 58(10
m ejszy, w obec czego o godz. 5  nun.. kQBi pKaiuvvych. 6 d o p a d a  l9 3 0  m ku w o-
5 4  postanow iono sygnalizow ać nie- becności  ministra m arynarki handlowej —

V odległości 5  m a ”Georges PhiUiNw d “ spuszczony został po

ki z h asłam i: „N iech  żyje ce s a rz ! P recz  
z k oru pcją polityK ów ! P re cz  z o lig ar-  
ch ją  finan sistów ! 
są  przez zw iązek m łodych oficerów  
arm ii i m arynarki

D YM ISJA G A B IN E T U

LO N D YN  —  P o  zam achu na p re- 
m jera Japonji cały rz a a  podał się do bezpieczeństwo. raz pierwszy na morze. Pierwszą morską
dym isji. M inister finan ów T ak ah aszi m orskich  od G w ard avui sy tu a cja  s ta -  podróż statek odbył w styczniu 1932 toku. 

. . , . .  Podróż ta i z' rłnłn nftmvśliivf'li rfLżlłltatńw.
pełni zastęp czo  funkcję p rem jera. —  5a się tak powazm* —
G iełdy w  T ok io , O sak a, K obe i N a- op uszczan ie okrętu.

G e  ta k  n n w a ż n a  że r n z n n c -e łn  s ic  r' llu-,JZ Ia nie dala pomyślnych rezultatów, ja  oię tak pow ażna, ze rozpo zę o się T r z e b a  P y j 0  z m jen ic  wadliwie furiKCjunujące

Na

śmigła. Dnia 12 stycznia statek, m ając na
n ueisce k atastro m  orzvD vlv Poktadzi oficjalną "komisję odbiorczą, jak ue|sci Kata- .roiy ir z y o y i  również szereg osobistości z. marynarki w o-

p ierw sze ok ręty  angielskie „M ah sud 1- jennej (ponieważ na wypadek konfliktu wo
i C o n tr a k to r "  M a b s u d “ n r z v ia ł  1 3 4  JemleS °  miai 011 hY(:- zamieniony na posiłko i „C -o n traK tor . „ m a n s u a  p rz y ją r  mo-* krążow aik) wvrusza ponownie na mo-
rozb itków , „ C o n tra k to r"  zaś  —  1 2 9 . rze.
O kręty te  p rzyb ędą do Aden p raw d o - .D rorges Plinimoard zbudowany

. . . był wedle wymagań konwencji londyńskiej
podobnie dziś po południu. K apitan o - dla ochrony życia ludzi na morzu. Dekoracje

JKI<? '  VloradrC^  Prem ł> r a  hui- krętu „G eo rg es  „P h iltip p ard " zab ran y  wnętrza wzorowane były na motywach hi- 
kai m a byc K aw asak i, k to rego  policja 1 . . storycznych starycli prowmcyj trancuskich.

 ̂ ^ ' - n  "  ~ "  S o w iec- Był to pierwszy statek francuski, na którym
Hakone wprowadzona została elektryczna kuchnia. 

. . . .  . . . ”  . , Statek ten posiadał wszelkie nowoczesne u-
Alaril , U u3jąc>  się na m ie js c e  kata- rządzenia, sale, galerje, oranżerję, salony 

OKIO ( H t F ) .  —  D uchow ny Nis- strofy spotkał pusta łódź ratunkow ą, gry dla dorosłych i dzieci, pływalnię, plac 
s h o , a r e s z to w a n y  d n ia  11 m a rca  rb . o u sn ; tempowy itd
pod zarzutem udziału w  za m ach ach , n a le z ^c ?  d o  » G e o r g e s  E h u n p p a rd  . p „ s,a Ja l 20 łodzi atunkowych, z których

n bernie n M ic ii  żp 17 młn Buuzi to  poważne Obawy CO do losu iwi. zaopatrzone były w motor; i apar 
o ś w ia d c z y ł  o b e c n ie  p o l ic ji ,  ze 17 m ło -  _ J t lą d o w e. „Georges Rhillippard“ pierwszą
dych ludzi, którzy dobrowolnie oddali p asażeró w  tej ud :i. K apt an okrętu  Podróż odbyt na morzu Chińskiem. Opuścił

on M arsylję 27 lutego, 10 kwietnia przybył

g o ja  chw ilow o zo stały  zam knięte. 
P olicji udało się zap o b iec zam ach ow i 
na elektrow nię w  Tokio. W  tran sfo r­
m ato rach  elektrow ni znaleziono d y n a­
mit.

M O R D ERC A  JF.ST  W IA D O M Y

en ergiczn iep  oszukuje (

„B R A C T W O  KRW 1“

zo stał przez okręt sow iecki 
k aja N eit‘“ Jap oń ski statek

wiadu, okręt miał w ylecieć w powietrze pod 
czas przepływania kanału Sueskiego. Począt 
kowo nie przypisywano nadmiernego znaczę 
nia do tych wiadomości, tern bardz.ej, że 
według oświadczeń tow arzystw a okrętow e­
go „Georges Phillippard“ nie przewoził żad 
nej amunicji.

P A R Y Ż  (P A T l. —  W  P ary żu  k rą­
żą  u p orczyw e pogłosk i, ze p ożar na  
ok ręcie  „ G eo rg es  Phillipparc1"  jest 
skutkiem  zam achu D yrek cja siużby  
b ezp ieczeń stw a inform uje w  tej s p ra ­
w ie, że w  przeddzień w yjazdu  okrętu  
na D aieki W sch ó d , przed staw icielow i 
to w arzy stw a  o k rętow ego  w B razylji 
zakom unikow ał in spektor policji p o r ­
tow ej, że w rew olu cyjn ych  k ołach  P a ­
ry ża  przew iduje się, że sta tek  „ G e o r­
ges P h illip p ard " zostan ie w ysad zon y  
w p ow ietrze w  chw ili, gdj- m iał p rze ­
p ływ ać p rzez kanał Suezki. Z am ach  
t e r  dokonany bedzie —  jak  zazn aczał  
inspektor —  celem  p rzeszkodzenia za  
op atryw an iu  w broń i am unicję Jap n - 
nji, p ro w ad zącej w ojnę przeciw  Chi - 
nom , c m oże w  niedalekiej p rzyszłości 
tak że przeciw ko S ow ietom . M im o. ze  
sp raw a była zb ag atelizo w an a, z a s to ­
sow ane w szelkie środki o strożn ości i 
zarząd zon o gru n tow n ą rew izję, nie 
znaleziono jednak n iczego , cob y m o g ­
ło w zbudzić podejrzenia.

S IL V L  RERUM
Coraz zuchw alsze harce , w yrabiane  

przez rew olw erow ą p rasę  brukow ą, w y  
w ołały wreszcie stan o w czy  sprzeciw  
ze strony dziennikarz)-. Krakowski syn 
dykat dziennikarzy na ostatniem u a l -  
nem zebraniu powziął następujące u - 
ch w ały :

1) W arne Zebranie Syndykatu Dziennikr 
rzy krakowskich stwierdza, że działalność t  
zw. prasy „rew olw erow ej", która pod pta ■ 
szczykiem oądźto tępienia nadużyć, bąoż tez 
pod płaszczykiem krzykliwego i źle pojętego 
patriotyzmu, uprawia pospolite szantaże i wy 
mus/enia —  zasługuje na jaknajbaidzte sta 
nowcze potępienie

2) S to jąc  na straży bonom pracy zaw o­
dowej, W alne Zebranie stwierdza, że . orgr 
nizow ant dziennikarstwo w Polsce nie tn . 
nic wspólnego z osobnikami, zatrudnionymi 
w pisemkach „rew olw erow ych", łrtórzy n a­
dużywają tytułu dziennikarzy, wzgL redald.~ 
o ,  dyski edytując w ten spesob ogoł dzietni 
kaistw a polskiego.

3» Aż uo chwili unormowania staru praw 
nego zawodu dziennikaiskiego v  Polsce, j e ­
dyną legitym acją zawodow ego dziennikarza 
jest legitym acja, stw ierdzająca przynależność 
jego  do Syndykatu Dziennikarzy danego w o­
jew ództw a.

T rze b a  ze szczególnem  uznaniem p o  
witać tę uchw ałę, gdyż plaga prasy r e ­
wolw erow ej jest zbyt skandaliczna i 
w y m a g a  zdecydow anej p ostaw y w o b ec  
tego  kom prom itującego zjawiska.

L w ó w  będzie miał pomnik S ło w ac­
kiego podług projektu prof. W ittiga .

O projekcie dowiadujemy się z G a ­
zety  W arszaw sk iej (N r. 1 4 1 ) .

W  dniu w czorajszym  przedstawiciele pn . 
sy mieli możność obejrzeć w pracowni proi. 
Edwarda W ittiga projekt pomnika Ju łjw za 
Słow ackiego, m ający w niedalekiej przyszło­
ści ozdobie Lwów.

Na czterom etrowym , jednolitym noka 
granitow ym stanie trzechmetrowej wysoki 
t,ci posąg w ieszcza z brom u. A rtysta wyrze- 
bił Słov ackiego w postaci sto jące j, nagiej, 
ow iniętej długą tuniką, zw isającą z tyłu miel 
kiemi fpidam na cokui. Pierś i prawe ramic 
są obnażone. Z całej postaci bije spokój i 
powaga, a  zarazem nastrój liryzmu fru dn , 
probK-m ustawienia posągu rozwiązał proi 
W ittig doskonale, pomnik z każdej strony 
jest „oglądany", z tyłu zaś przedstawi? Ą- 
skonały zespół sylw ety z hdrmon.jnen linj„ 
mi pięKme zw isającego okrycia.

Trudno w yrokow ać z dwumetroY ego pin 
jektu o ostatecznym  wyglądzie dzieła, która 
stanie przed Wielkim Teatrem  wc Lwowie, a 
więc na tle architekionicznem , mepozbawio- 
nem. tak nas dzisiaj męcząc/cu akcentów 
„secesji" . Odczuwane przy oglądaniu mode­
lu pomnika, pewt.e tony iryzm u, przeszka­
dzające w pożądanym nastroju monumenta. 
oości, mogą dać w wielkiej br»!e i w ca.oś 
posągu zupełnie odmienne wrażenie. V1 każ 
d y r 1 razie cafośc dzieła posiada wysoki* w „ 
lory aHystyczne, przynoszące sławie prof. 
W ittiga nowy liść laurowy.

U m iarkow any ton ocen y  dzieła na­
suw a smutne refleksje. C zyżby projekt  
nic stał na w ysok ości  zad ania?

Secesja .. .  N ag a  p ostać . . .  Tunika...  
T o  w szystko je s t  nieco niepokojące.,

G azeta  L w ow sk a (Nr. 10 5 )  daje  
czytelnikom rad)' , co  należy obecnie  
jadać.

Przez całą zimę przeważały w naszzni 
odżywianiu mięsiwa i potrawy mączn<Ł j a ­
ko dodatki do mięsa figurowały aarżniłe. ki­
szą, kluseczki. T eraz, kiedy organizm jest 
najbardziej wyczerpany, jak zwykłe na w io­
sno i potrzebuje, najintensyw niejszego ot - 
żywiania się, trzeba większy nacisk położyć 
na potrawy słodkie, jako najbardziej odżyw 
cze, a nic pi zectązające zbytnio żołądka, ora­
na dostepne dla kieszeni zieleniny. Do ta ­
kich należy np. rumbarbarun„ i nieoce lionc 
dla gospodyń, z którego nw ttielada w sm a­
ku tepsza jest naw et od marmelady z jabłek. 
Kompoty, powidła, marmelady z rumbarb- 
run., stanow ią duże urozmaiceni" i sa  jedną 
ze zdrowszych potraw, stanow iąc połączi 
nie witamin z cukrem.

Słow em : cukier krzepi.. A w każ­
dym bądź razie osładza nasze nieco  
gorzkaw e obecnie życie L e c tc r

Kasacja od wyroku 
Gsrgonowej

L W Ó W . P A T . —  P ra s a  azisiejsza
donosi, że o b roń ca  G orgonow ej dr. 
Axel wniósł w dniu dzisiejszym ka­
sację  do zapadłego w sobotę  wyroku  

śmierci.

e n

Tow. transatlantyckie 6dynka— Ameryka
P R Z E S Z Ł O  NA W ŁA SN O ŚĆ  R ZĄ D U  P O L SK IE G O

B R A K U JE  10 0  O SÓ B

P A R Y Ż  ( P A T ) .  —  K apitan angiel 
sk iego statku stw ierd za, że na pokład  

Pow rót sw «g 0  o k rę tu. P rzV.ńł* ^  rozbitków .

do Y o k o h a m y . W dwa dni pbtem opuścił 
Japonję i przybył do Colomho. —  W  Dżi
"bouti oczekiwano go ...............   _ j_ . - —  .  , -  . , ,  . . . ,
cło M arsylji miał nastąnić vv końcu bieżące Jedflć. Z pasażerek zmarła wskute C J- 
go miesiąca. Okręt przedstawiał w artość 115 niesionych poparzeń. W ed łu g  OStat- 
miljonoy. iranków. Załoga i . personel restau n ; c j1 jnformacyi, Z O g ó ln e j liczby pa »a
racyjny składały się ogoleni z 300 osoh. —  .  , . . , -* .

W A R S Z A W A  17. V. (T el.  w łasn y )  ność rządu polskiego. Z a w a r ta  um ow a D okkdna liczba pasażerów, znajdujących się zerow  1 brakuje 100  o so b . -
Prow ad zon e od pew nego czasu p rz e d s ta w ia  się bardzo korzystnie dla na pokładzie, nie jest jeszcze znana, ponie- W sz y scy  p asażerow ie , p rzyjęci n a po

URODZIŁA DZIESIĘCIORO 
„BLIŹNIĄT"

PO RTO  ALLEGRO. (F A T ). —  W  miej­
scow ości B acacay  (B razy lia) pewna kobie­
ta powiła 10-ro dzieci - -  dwóch chłopców 
i osiem dziewcząt. W szystkie niemowlęta 
zmarły natychmiast po przyjściu na św iat 
M atka cieszy się zupełnem zdiowiem. — 
Fenomenalny ten wypadek zainteresował o - 
gromme sfery lekarskie.

pertraktacje  o wykupienie przez rząd strony polskiej. Personel duński za -  
polski udziałów strony duńskiej w rów no w biurach, jak i na s tatkach .  
Polskiem T o w a rz y stw ie  T ran sailan ty - zostanie stopniowo zwolniony i je -  
ckiem Gdynia —  A m eryka zostały d o -  szcze w roku bieżącym  T - w o  będzie  
prow adzone do końca. Okręty i objek cam ow icie  spolszczone,  
iy lądowe przeszły całkowicie na włas -------------

waż do M arsylji nie wróciły jeszcze wykazy 
podróżnych.

T A JE M N IC Z E  W E R S JE  O R E W O L U ­
C JO N ISTA CH

PARYŻ (F A T ). —  „l.e M atin" donosi,

kłady ok retow  ratun k ow ych , byli w  
bieliźnie nocnej.

AD EN  (P A T ) —  W iele o só b , nie 
m o g ąc d oczek ać się sw ej kolejki przy  
zajm ow aniu  m ieisc w  łod ziach  ra tu n -

nęło, p o żarty ch  p rzez rekiny. W iele  
rodzin  u legło rozłączen iu . N a pokła  
dzie „ C o n tra k to ra "  znajduje się  jedno  
dziecko dw uletnie zupełnie sam otn e i 
niem ow lę, k tórego  rod zice d otąd  nie 

że wedle d rą ż ą cy ch  pogłosek, ’“pćwne "sfery k ow ych , rzu cało  się do w od y, gdzie gi zostali oanalezieni.



S  L  O  W  Ł>

Nowy gubernator Kłajpedy
B ER L IN  ( P A T ) .  — • Z  K ow na Uo- przybył już dziś do K ow na i 

noszą, że na g u b ern atora  zam ia n o w a - przyjęty na diuzszej audjencji  
ny zo sta ł  d o ty ch cz a so w y  konsul g en e-  prezydenta Sm etonę.  
ralny Litw y w Londynie Gilis. Gilis ------------

Da lsze  z e z n a n i i  G o r o y ło w a

Jak oszukano Lindbergha
3LACZES0 ZNAKOMITY LOTNIK NIE ODZYSKAŁ Żi#ŁGG DZIECKA

POMIMO WPŁACENIA 58,000 DOLARÓW 
Czy bandyci zemścili się za podanie władzom numerów banknotów?

Szereg, sensacyjnych wydarzę., ostatnich dzy godziną S a  5 otrzymadalsza wiadomości, dziną 11 a  t-r.zą na ściśle oznaczonem miej
.'ni, przesłoni na-n n.eco tragedję Karola Anonim wezw ą: d-ra C., by o tej norze był scu wysepki u w ybrzeży stanu Massachu- P A R Y Ż  ( P A T )  ___  G o r g t , ł OW 0 -
1 Indbergtia i jego  małżonki. —  ciszę w  lej gotowy do przejęcia dalszych wskazówek, ssetc. '  '  iw ia r i  zvt <w»H V  n C , «  ż e  n -3
dziedzinie przerwa: piorun —  znalezienia tru Punktualnie o godzinie 8.30 wieczór za- NADZIEJA I ROZCZAROW ANIE J  ’ ’
pa w stanie rozkładu w okolicy wBB znako- jechała pod dom d-ra C. taksów ka. Szofer Owego wieczoru powrócił pułkownik Lind p ew n ego czasu  Ogarnięty był przez  
sidtego lotnika. w ręczył m a zapieczętow aną kopertę, poczerń bergh cło domu pełen nadziei, że następnego idee fixe zabicia  p rezydenta B o u m e ra .

W YRZUCON E 50.000 DOLARÓW  ulotni! się. Z b.ciem serca otworzył dr. C. dnia odzyska ukochane dziecko. O świcie W a lcz y ł  0*1 Z tą  m ania i '"eszcze W
Fakt, że Lmdbergh wypłacił agentom  szaj zapieczętow any list. —  List zawierał w ska- Lindnergh w tow arzystw ie pułkownika Bra- , - 7 h „ ldn: „Ę iJow ał^  w v w n łn ó  a r e s z

ki bandyckiej, która przyrzekła zw rócić ży- zowki co do m iejsca spotkania z przedstawi- ker.ridgea, odiecia! samolotem na oznaczone 1
we dziecko, 50,000 dolarów, a jednak d zie .- cielan.i bandytów’. Polecono mianowicie d-ro- m iejsce na ow ej w ysepce. Dziecka jednak
f;a nie zwri c o n o  fakt ten' wy wołał w całej C. udać się natychm iast na korcow ą sta- nie byio. Następnego dnia przedsięwziął no-
Ameryce nie mniejsze oburzenie, aniżeli sam a jerom e Avenue, gdzie mieli na riego  cze- wy lot, i tym razem jednek rozczarowanie 
*,vi: domość o porwaniu dziecka. Jeśli liisto- kać członkowie bandy. jego . a zarazem rozpacz, nie miały granic,
rja owych 50.1)00 dolarów oyia zw yczajnem  D r. C. w tow arzystw ie zaufanego u dal Dr. C. ponownie zaapelował do bandytów
c.-yustwem, zaaranzow anem przez grupę szat si?  bezzwłocznie na m iejsce, gdzie odrazu za pośrednictwem „Henie N ew s". Od owego
Satanów, którzy chcieli w ykorzystać tras edję zauważył list ułożony cod kamieniem. —  W apelu jeunak minęło wiele tygodni —  a dziec
rodziny Lśncłhfirgfcd dla w yludiem a tak ba- Bśei~ byta dal: za wskazówka. Dr. C miał ka jak  nie było, tale nie było.
'ccznej sumy, mieliby c-:nv do czynienia z naj- udać się na 233 ułicęi czekactam na rogu. Na Nic ulegało wątpliw ości, że Lindbei gh
otw ontiejsżem , z najbardziej nieludzfciem o- oznaczonem m iejscu czekał dr. C. dość dhi- padi otiarą oszustw a. T o  przypuszczenie sklo
znstwem, jak ie kiedykolwiek zostało popeł- g°- W reszcie zauważył cień mężczyzny za niło słynnego lotnika do ogioszenia numerów

mofle parkanem, otaczającym  znajdujący się tam wszystkich banknotów dolarowych, które

został
przez

Uroczystości poinni- 
styczns* w Wiłnls

Koło Polonistów U. S. B. obchodziło w 
czasie Zielonych lwiątek dziesięciolecie swe 
go istnienia.

Z uroczystością tą oolączyl się piąty, ogól 
no-polski zjazd Kół Polonistycznych, oraz 
setna rocznica powstania III- ciej częśd „Dzia 
dóv/‘‘ Mickiewicza.

tow anie siebie, cob y  uniemożliwiło do  
konanie zbrodni. Gnrgułow twierdzi,

leni zamiar popełnić samobójstwo. Stan roz. 
drażinienia i wewnętrznej rozterki trwał w 
dniu 5 i 6 maja. Pragnąłem ( aby mnie za­
aresztowano. Świadomie zadawałem połicjan 
tom bezmyślne pytania chęcią by zażąda­
no ode mnie dowodów osobistych, których 
nie miałem w porządku. Dążyłem do tego, 
by mnie odprowadzono do komisariatu prdi 
cji. Byk) to prawdziwe opętanie, z czem 
walczyłem. Zty duch pods-zeptywa! tn . „Po

Na terenie U.S.B. Ijyły te uroczystości

rtewr-jorskim cir. C., który z ramienia Lind- 
bergha p kJ pseudonimem ..Ja fsie" prowadził

W C Z T E R Y  OCZY Z „KID N A PEREM " że ten właśnie fakt ujawnienia numerów ban- 
Nieznajomy mężczyzna po uzyskaniu za- knotów, co mogłoby z chwile puszczenia ich

m kowania z bandytam i. W pierw jednak po pewnienia dyskrecji ze strony d-ra C. popro- w kurs, doprowadzić do w ykrycia bandy,
wiedzmy w kilku słow ach kto jest ów ta je - wadził przedstawiciela Lindbergha przez Van skłoniło złoczyńców  do strasznej zem sty:
tnoiczy dr. C. Otóż jest to esobistosć do- Cortland-Park do jak ie jś  stare j rudery. Tani Dziecko zostało zamordowane i podrzucone
brze znana w now ojorskiej dzielnicy Bron:,, rozpoczęła się rozm ow a, która trwała pięć w okolicach willi,
Je st to już człowiek starszy, liczy łat 72. Da- kw adiansów . Dr. C. przedstawił pełnomoc-
w niej był nauczycielem gimnazjalnym, teraz nictwo, w yrażając żądanie ujrzenia dziecka,
zaś wykłada na FordhEm-Uniwersiiy. W odpowiedzi na to, tajem niczy osobnik o-

D O K T oR  C. świadczył, że dziecko znajduje się na okręcie
K edy gazety amerykańskie przyniosły nie n“ pełnem morzu i że szc-se  ̂ godzin p jtrw a-

bywrda sensacyjną nowinę o  zaginięcia dziec łaby droga do ow ego m iejsca. Natomiast
przyrzekł dostarczyć d rowi C. znak, któryby

P O sc b G DZIECKA

ka L iiifcerg ha, był dr. C. narowili z rr.hjonn- 
■ii lućzi do głęb. poruszony traged ją słynne­

go toiiaka. ją: teciy rozm yślać, jakby  tu do- 
poaioc nieszczęśliwemu ojcu do odzyska.,ia 
ukochanego dziecka.

Gr.y minął tydzień —  i pomimo wszeikich 
wysiłków policji, detektywów prywatnych i 
reporterów, nie natralioiK) na żaden ślad ban 
dytów , którzy uprowadzili dziecko, postano-

jeg o  i pułkownika Lindbergita przekonał, iż 
dziecko znajduje się przy życiu. Potem do­
piero nastąpić miały dalsze kroki co do m iej­
sca i czasu złożenia okupu.

Stosow nie do porozumienia zaw artego z 
tajem niczym  osobnikiem , zamieścił dr. C. z 
kolei anons w „Home News“ następującej 
treści:

„Dziecko żyje i je s t zdrowe. Pieniądze

ZA M ORDERCAMI 
LINDBERGHA 

Zeznania, złożone przez przemysłowca 
Cartisa z Norfolku (W irgin ja) rzuciły zupeł­
nie nowe światło na śledztwo w sprawie por 
wania dziecka Lindbergliow.

Curtis zezr.ai. żc bandyci pertraktowali z 
nim stałe na pokładzie szkunera motorowego 
„G loud ester", posiada jącego silniki Diesla o 
mocy 275 kcn: parowych. Szkuner len krą­
ży* zazw yczaj na w ysokości Cap May.

Częste w yjazdy i-indbc-rgha na jachcie, 
tłumaczą się również chęcią nawiązania kon­
taktu z bandytami

W  przeddzień znalezienia zwłok w łesie 
pod Hoppevii!e, Curtis znajdował się również 
na pokładzie „Gloucesieru“. Bandyci zacho­
wywali się, jakgdyby nic nie wiedzieli o

że strzela jąc  d o  prezydenta  D oum era, pełnij samobójstwo po zamordowaniu prezy 
działał jakby pod w p ływ em  hipnozy. denta". ,W0 godziny 2-ej wałęsałem się pb 
G orgułow  oodał, że od 15  łat cho-*v ‘!)b r , *:z®n?koIvvpei; s!ę.. .0|?,USZ-T-A " 1 rzed- pójściem do pałacu Kotscmlda (m;ej-
jesv  na Syfi l is ,  sce wystawy) wypiłem butelkę koniaku.

PARYŻ (P A T ) .  —  Podczas dzisiejszego Przybywszy do pałacu, zacząłem oglądać u- 
przesłuchiwania sędzia śledczy zapytał. Gor- rządzenia. W rt jż e  chwili przybył prezy- 
gułową w jaki spoĘiib przi gotował się i doko dent. Widziałem go z profilu i w tej chwili 
nal zamachu, na prezydenta Doumera, —  ogarnęła rnnie jak a ś1 dziwna ociłfSałość. 
morderca odpowiedział: „Od czasu przyby- Moja manja nie opuściła mflije jednak i S a -  
eia do Paryża, żyłem w stanie pewnego ro- cząłem"'strzelać, nie zdając sobie sprawy z 
dżflju hipnozy. Chodziłem modlić się do No tego, co ceynię“ . 
tre Damę, waffeylem z samym sobą. Min- -------------

m m  WALKI W INOMCH
B O M B A Y  ( P A T ) .  —  W  czasie  zo>' nich 3  dni c h a r ą  niepokojów’ paciio 

g a n izo w a n e ęo  przez muzułm anów o h - 7). zabitych  i 7 0 0  rannych. Z  P o o n y  
chodu doszło znowu do s ta rć .  8  o so o  wezvvano w ieksze oddziały w ojska dla  
jest zabitych , 1 5 0  rannych. W iele  skle współdziałania z miejscowem i oddzia  
pów splądrow ano. łat iii r a d  przyw róceniem  porządku.

B O M B A Y  P A T ) .  —  W  ciągu  o sta t  ------------

Ś pieszcie  ujrzeć i u sły szeć

v.ił dr. C zw rócić się do „Kidna;;erów " za 
prrsrednictwem gazety z apefern, by zlitowali przygotow ane
się nad zrozpaczonym: rodzicami i oddali tno.is ten miał służyć „K idnacerom " jalro
uziecko, przyrzekając iin w ypłacić żądany o- ' :n jk > że agent ich faktycznie widział się z . . WvmAaarHa h-h W7ras*afv z
Uao w w ysokości 5Ć 000 dolarów, lak v lado- d-rem C. —  Przed pożegnaniem tajem niczy dzie-.ka. w ym agania ich w z, a-.aryHup w wysuKosei o o .cy j „oid .o .. jaw wid uo nr7, ,.7 fU  „ i  tygocina na tydzień. Ostatnio naprzykład ża ­
rno, tyle zaządan banayci poryw ając dziecko, osobn.k przy.zckł nezaju bz .-.putnac słę o 0 / J łal; J  r „ r i ;c
a  żądanie swe sformułowali na kartce, którą ‘ ano ’ d-rem C. i przynieść znak życia dzie- 
rozostąw iłj w łóżeczku dziecka po jeg o  por- cka- A tym czasem nazajutrz nie przyszedł, 
waniu. tły  apel prędzej poskutkował, przy- ZNAK ŻYCIA DZIECKA
"zekł dr. C. „Kidnaperom1", i e  gotów’ iest z W  kilka dn. potem ukazał siew „Home

w łasnej szkatuły dołożyć im 5.000 dolarów, News” następujący faserat: 
które sam uciułał. Byle tylko zechcieli oddać „Pieniądze przygotow ane. Nie będzie po
dziecko.

żadałi 200.00U dolarów. Curtis opuścił pokład 
„Gloucesteru a kiedy przybył do Nowego 
Jorku, dowiedział się z dzienników o znale- 
żleniii zwłok dziecka

W yjaśnienia Curtisa sprawiły, że policja 
am erykańska natychm iast przystąpiła do po­
ścigu za bandytami. Z portu now ojorskiego

w kinie

^ b r a z  G v e r c t $ z  u  B a z y l i c e ?
OGŁOSZENIE W GAZECIE

..  I c jC  detektywów i reporterów . -  ‘ Przyjdę p u s z y ł a  na k a n t y k  So w ^  o s t a n ie m  p o s ie d z e n iu  s e k c ji  j f
sam, jak  ostatnim razem. Proszę odezwać iiczl)ie 4 policyjne i 16 prywatnych W szysb  s to i j i sz tu k i 1 P N . p o  n ie z m ie rn ie

« ■  _____________„ . ..  1______________________  L     ̂nIstotnie zamieścił dr. C jdoow iedni anons s ię " . Kie zaopatrzono w karabiny maszynowe, oraz
z apelem do „Kidnaperćw “ w piśmie „Home W dwa dni później ogłuszenie brzm iało: v, szybko strzelna nafki.
>ews“. Dlaczego akurat wybrał to m ak po- „Przyjm uję. Pieniądze są  przygotow ane. parow ce przetrząsają uóecnie wschodnie

ezytne nismo ukazujące się w dzielnicy W iecie, żc nie mugi w ręczyć pieniędzy, za- wybrzeża Stanów  Zjednoczonych i Kanady.
Brrmx, niewiadomo dotąd. W idocznie był cel nim nie otrzymam pakunku. Prześlijcie go w jednocześnie wszystkie rozgłośnie a la r m u ją  
jakiś w .im  jaitiKoIwiek spesoo. upewniani, że możecie gapitanów portów, by w razie pojawienia sio

R ychłej, niż dr. C. przypuszczał, odezwali zsuiać. J y s i e ‘. szkunera „G loucester" —  bandytów schw yta
się bandyci. W  pa-ę dni po ukazaniu się o- Paczka, zaw ierająca znak życia dziecka—  1C „ ie uIe„a w atpiiwości. że złoczvńcy nie 
głoszenia otrzymał dr. C. pismo, w którem część ubranka —  istotnie nadeszła. A wraz U dadzą życia bez .alki
zawarty był w zam kniętej kopercie list. prze z -,ia nadszedł list, że sume 50 tysięcy dola- Szkune* „G lou cester""jest niewielkim stat znajdujące się w B azylice wileńskiej,  
znaczony dla pułkownika Lindbergha. Nadaw rów należy wpłacie jeszcze przei ujrzeniem kien; motorowym. Zapas -a liw a  może mu a 2 a w je szone pod p ra w a  strona chóru  
c a  list- prosił d - i C.. by zamknięty list dziecka. List zapowiadał, ze dziecko doręczo- slaivzyć jedynie na krążenie między portami. n io S rY t szczeM i
wręczył płk. Lindberghowi, a nadto ł . sam ne będzie w 8 godzir po wpłaceniu pwnię- w ątpliw e jest, aj td ec” d w a ł sie na uciec,. n u tjtiu u , c u j 1 u w u a . n icz ciy t s z c z ę k i
zaopatrzył się w pisemne pełnomocnictwo clzy, w m iejscu ściśle ckreslonem , o którem k( "na pej nt n’10l Zc.

Jak wynika z rejestru morskiego Lloydu, nem .pułkownika, upow ażniające do pertraktow a- Lindbergit osobno zostanie zawiadomiony 
nia w oprawie zwrotu dziecka. List raz je - W  odpowiedzi na ten list szajki bandyc- 
szcze zawierał żądanie w ypłacenia SO.Othl Piej ukacai się anons: 
dołaróvz, przyczem pieniądze m ają być wy- „Przyjm uję. Pieniądze przygotow ane ‘ .
nlacone w banknotach 5- 10 i 20-dołaro- REN D EZ-VOU S NA CMENTARZU 
wychk. M iejsca, jdzie pieniądze m ają być zło Pierwsze spotkanie z „Kidnaperami", w
zcnc, list nie wskazy ".a i, n ato^  ast “>■.'e rai C7a s je ptorego miały być wypłacone pienią- mi dziecka Lindbergha, em ocjonuje Amery- 
w ska"1 i.ykę, pieniądze m ają być ,.iOż >ne (jzei doszło do skutku na wyspie Long-Island. kę do tego stopnia, że przez ubiegłą noc 
1 skrzynce, której wymiary scisłe zostały jęa oznaczonem m iejscu znalazł się pułków- przeć redakcjam i dzienników w Nowym Jor- 

ne- ' riik Lindbergh w tow arzystw ie sw ego przy- ku w yczekiwały tłumy. Jak dotychczas a ślad
NARADY OC jacieła  pułkownika Brakenridgea. Okazało się

Dr. C. natychm iast po c  zytnanru ow ego j ednak, ,e agent szajki bandyckiej nie chciał 
s ta  słtiwiązai kontakt z pułkownikiem Lind- w j crr; m iejscu przejąć pieniędzy. Czuł się wi- 

berghiem, który ze sw e. strony wezwał go docznie niedość bezpieczny. Zażądał tedy 
uo siebie, do sw ej pusiadiości Hopwell w S ta  ocj Lindbergha, aby zjaw ił się r.a cmentarzu 
nie 5 ersey. Po długiej naradzie nocnej, w j iW_ Raymonda w dzielnicy Bronx. Dr. C. o- 
której wziął również odział doradca prawny trzyma! również instrukcję, by zjaw ił się na 
outkownik: Li.iabergha, ustalono szczegółu- tymże cmentarzu. O oznaczonej porze z ja ­
w y phłn strategiczny. Dr. C. wrócii do No- w jjj się w szyscy trzej, Lindbergh, jeg o  przy- 
wegc Yorku uzbrojony w oupowieunie peł- ;aciei ; dr. c  _  tajem niczy „Ja isie“. Lind- 
“omoenictwa Lindbergha, upowa n’a jące  go j ergh wręczył d-rowi C. skrzynkę, zawiera- 
do . jertraktowaniu z „Kidnaperarii Oi az u ) ją Ca 5 ,(joo dolarów, poczem dr. C. oddalił się

tero.sujńcjhii referacie prof. G o stk o w ­
skiego o ikonografji Kapłanów g re c ­
kich. p Jerzy  Hoppen podał do w iado­
m ości zebranych pewien szczegół, któ 
ry powinien zw rócić  u w ag ę  miłośni­
ków i zn a w có w  sztuki

Chodzi mianowicie o malowidło.

wie pod w zględem  oświetlenia wyfaia

G loucester" by! skradziony w pierwszych 
dniach marca r,b. Kapitan znajduje się w 
niewoli 1 pod terorem bandytów kieruje szku 
nerem. Stwierdził to kategorycznie Curtis. 

Szalony pościg 20 okrętów za morderca-

,Gloucesteru" nic natrafiono

O b raz, o którym m ow a, p rzed sta­
wia półnagiego, leżąceg o  m ężczyznę,  
a nad nim pochylonego s tarszeg o  czło  
wieka we wschodnim zawoju na gło­
wie. Młoda, piękna kobieta w y cią g a  
ręce ze w spółczuciem  i rozp aczą .  - -  
k o m p o zy cję  zam yka głow a końska w 
prawy m górnym  rogu obrazu.

<  <
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S Z C Z A W N I C A

podjęcia z depozytu bankow ego sumy 50.000 
dolarów. Sum ę tę miał cir. C. prawo podjąć 
w chwili, gdyby się przekonał, że istotnie 
nawiązał kontakt z właściwą szajką bandyc­
ką, która dokonała porwania.

W róciwszy do domu dr. C. ogłosi! w’ „Ho 
n?e New s" inserat następującej treści: 

Pieniądze przygotow ane. —  „ ja fs ie ".
ANONIMOWY TELEFO N  

Zaraz, następnego wieczoru w m ieszka­
niu d-ra C. zadzwonił telefon, jakiś anonim

o jakie 500 kroków od Lindbergha ? jego  to ­
w arzysza. W  pew nej chwili usłyszeli gwizd. 
Równocześnie ujrzał czterech łudzi, stojących 
obok parkanu cm entarnego. —  Trzech pozo­
stało v/ miejscu, czw arty zaś, nrawdopodob- 
nie herszt bandy, przystąpił do wysiannika 
Lindbergha. Gdy dr- C. wręczył mu szkatułę 
z pieniędzmi „Kidnaper" odezwał się:

—  W ie pan co robić?
Rzekłszy to, herszt ulotnił się v.raz z trze 

ma tow arzyszam i. W mysi umowy dziecko

Z drojow isko i s ta c ja  klim atyczn a o klim acie p odaloejsk im  
5 (5 0 0  m. p. n . p. m .) z d ojazd em  au tob usam i ze sta cji kolejow ej
\  N ow y S ącz , S tary  S ącz  i N ow y T a rg .
3  S zczaw y alk aliczno-słon e, le cz ą ce  najlepiej i najsk u teczn iej choroD y:
3 dróp oddechowych, narządów trawienie, narządów Krąźeniń, 
 ̂ dróg m oczow ych, przem iany m aterji, choroby krw i i nerwów. 

i  Siedem  źró d eł w ody k ru szcow ej: Jó z e iin a , S tefan ,
Ą  M agd alen a, W an d a , W a lerja , S zym on  i Ja n .

Ceny pobytu ztiacznie znfżone.
S ezon  letni trw a od 1 m aja a o  3 0  w rześnia.

zawiadomił go, że w najbliższą sobotę mię- miało być pozostaw ione nazajutrz między go

. | K om isja  Z drojow a w Szczaw nicy
In iorm acj u ziela | i B y re k cia  Zakładu Z d rojo w ego  w S zczaw n icy

Z akrystjan , interpelowany jeszcze  
przecl kilku laty przez p. J Hoppena,  
wytłum aczył tyle tylko, że jest to „D o  
bry Samarytanin*'. W  ogólnych za ry ­
sach  tem at obrazu może o d pow iad ać  
tem atowi dobrego S am arytanina, d o ­
minującą wszakże p o stać  kobieca  
p rzem aw iałab y  raczej za jeg o  świecką  
treścią. P ozatem  obraz  ten nasuw a  
pewne reminiscencje P oussin ‘a, który  
podobny m otyw  o p ra co w ał jako „T an  
kreda i Lnninję** (E r m ita ż ) .

Niepokojony stale ciekaw ym  i pięk­
nym „S am ary ta n in em ", p. Jerzy  H o p ­
pen wspólnie z p. Kazimierzem Kw iat  
kowskim, zbadali go  zbliska i obfo­
tografowali, d o ch od ząc  do wniosku, 
że autora je g o  należałoby zaliczyć do 
szkoły bolońskiej.  B y ć 'm o ż e ,  iż obraz  
jest pędzla Guercino. Przypuszczenia  
okazały się w pewnym stopniu słusz­
ne. P. Kazimierz Kwiatkowski, b aw iąc  
w zc-szlym roku w Rzymie, odnalazł 
tam w Galerji Doria nasz "Obraz p. r.

Tar,kred i E rm in ja" .  Reprodukcja  
rzym skiego obrazu, zestaw ion a z foto-  
grafjfj wileńskiego, wykazują niemal 
całkowutą identyczność, z wyjątkiem  
prawej strony obrazu wileńskiego: —- 
g łow a końska w walenskim obrazie  
swobodniej i szerzej w ypełnia p raw y,  

.górny róg płótna.
N asu w ają  się w ięc wnioski, że a l­

bo sam Guercino jest autorem wileń - 
skiego obrazu, albo jest to replika, wy  
konana jego  ręka, albo, w o s t a t e c z ­
nym razie, jest to dobra kopja obrazu  

m alarza.
K w estja  jest niewątpliwie godna  

zastanow ienia. w .

podkreśleniem i podsumowaniem dorobku 
naukowego studentów, zrzeszonych w Kołe 
Polonistów, na terenie Wilna natomiast —  za 
dokumentowaniem wzrastającego i potężnie­
jącego ogniska kultury polskie;

W  wigilję "roczystości (sobota 14 b.m.; 
przybyły specjalnie z Krakowa p. prof. dr. 
St. Pigoń wygłosił w szczelnie przepełnionej 
Sali Śniadeckich odczyt p. t. „Wieszczby po­
etyczne Mickiewicza", kreśląc mocnemi ry­
sami postać poety-proroka narodowego.

\\ niedzielę 15 b.m. po mrzy św w ko- 
scieje św Jana odbyło się uroczyste zebranie 
poświęcone dziesięcioleciu Koła Połonisfuw

Na s a . i i  Śniadeckich zgromadzili się iicznk 
członkowie Koła obecni i dawniejsi. Przy­
był: również zaproszeni goście pana woje­
wodę reprezentował p. w k o wojewoda Jan­
kowski, 1 M. Rektor U.S.B. p. prof. dr. J a -  
nuśzKiewiez obecny był osobiście, jak rów­
nież p.p. prof. Zdziechowsk:, Pigoń, Kolbu- 
szcwski, Aiassonius, Otrębski, Kosciałkowski 
i Cy wiński. —  Z ramienia p. Kuratora O. S. 
wileńskiego przybyli n.p. wizytatorzy Rze­
szowski i Narwoysz. W zebraniu wzięli u- 
iział delegaci ze wszystkich środowisk a k a ­
demickich w Polsce, oraz reprezentanci orga- 
nizacyj akademickich w Wilnie.

Przy stole prezyajalnym zasiedli jrrzedsta 
wiciele dawnych zarządów Koła Polonistów.

W  przemówieniach powitalnych i gr?tu­
lący  u c h ,  wygłoszonych przez j .  M. Rekto­
ra Januszkiewicza, p. prof dr. KolbuszewskK 
go w imieniu Rady WydzialuHum. p. wiz. 
Rzeszowskiego w imieniu p. Kuratora, "i. Do- 
baczexvską \y imieniu Związku Literatów 
oraz przez nrzcdstawicieli licznych organiza- 
cyj i kó! akademickich z uniw. wileńskiego i 
innych środowisk akademickich —  podkreślę 
r,o z jednej strony chlubny dorobek pracy 
Kola Polonistów, oraz trwale podstawy dla 
dalszych lat pracy, z drugiej zaś przewodni­
ctwo duchowe założyciela i Kuratora Koła 
p. prof. dr St. Pigonia. Az do chw,ii swego 
wyjazdu do Krakowa na katedrę literatury w 
Uniw Jagiellońskim, był p. prof. Pigoń du­
szą, sercem i mystą Koła. A nawet z odle­
głego Karkowa przerzuciły się nici nadał wią 
żąee wileńskich polonistów ze swoim mi­
strzem i przyjacielem wielkim zarazem.

Wyrazem tych gorących 1 serdecznych u- 
czuć, jakie uczniowie p. prof. Pigonia dla nie 
go żywią, było ofiarowanie Księgi Pamiątko­
wej Koła, zawierającej prace i rozprawy li­
czni p. prof Pigonia, or.,z rys historji Koła

Wszyscy zebrani zgotowali p. oiof. Pigo­
niowi owację. Dziękując za dowody przywią 
zania i sympatji sięgnął p. prof. Pigoń wspo 
ntnieniem do chwili narodzin myśii zaioże- 
ina Koła Polonistów. Myśl o założeniu Kola 
Powstała w czasie wycieczki dc stron ro­
dź nrtych Mickiewicza w roku 1921. „Geniusz 
mit js ca “, jak to pięknie określi! mówca, spro 
wadzi! ideę, której owocem jest minione dzie­
sięć lat istnienia Kola.

W  części drugiej p. Cz. Zgorzełsbi wy­
głosi! referat p. t. „Z dziejów pośmiertne 
sławy Z. D. Chodakowskiego" —  Wieczo­
rem tegoż dnia odbyła się w Ognisku Akade- 
mickiem herbatka. Honory don.u czyniły p.p. 
polonistki wraz z Zarządem i obecnym K u  
ratorem Kola n. prof. dr Kolbuszewskim. W 
miłym nastroju zakończono dzień.

*
Poniedziałek 1(5 i wtorek 17-go poświęco 

ny byt na obrady piątego ogólno-polskiego 
zjazdu Kół Polonistycznych. Wilno goścdo 
już w swych muracli jeden ogólno-poiski 
zjazd polonistyczny w 1926 r Obecny więc 
Zjazd jest drugi z kolei na terenie Wilna.

Wyniki prac Zjazdu wymagają  specjalne­
go omówienia, tak w dziedzinie naukowej, 
jak 1 organizacyjnej. Powrócimy więc to 
nich niebawem.

W e wtorek 17 b.m wygłosił p. prof U. 
J. dr. 1. Chrzanowski odczyt p. t. „Dwie kul­
tury" (bizantyjska i łacińska)

Dziś, :\ve środę na zakończenie uroczysto­
ści polonistycznych zorgan.zowano wyciecz­
kę do Trok. T . C.

tego

n a

Zuchwalstwu roku dwudziestego drugiego
T akie to było małe, szare, niepo­

zorne, że pan Stanisław  Skarbek, jad ąc  
na zebranie w sąsied ztw o, scb o w ał je 
bez trudności w bocznej kieszeni. A 
był w  pysznym  humorze ten ło w ca  i 
poszukiw acz konceptu, bo znalazł  
rzecz doskonałą. „ Jak oż gdy z w łaści­
w ą  sobie w erw ą zaczął d ek lam o w ać:  
Jed zą , p iją, lulki p alą , h a, h a, h i-h i, hej 
że , h o la ! —  m arkotne to w a rz y stw o  roz  
bawiło się w mig, a panie zaczęły  kot 
kow ać koło mego, by powiedział, czyj 
to  taki ładny figiel? D roczył się, wkoń  
cu rzekł ud niechcenia: T o  jakiś nie­
znany chłopak napisał, podobno M ic­
kiewicz. T e g o  wieczoru to imię pierw­
szy raz odm ło się o moje u szy "  —  pi­
sze Ludwik Jabłonow ski w iiiedrukowa  
nym ustępie ze sw y ch  pamiętników. 
T ak  w ięc już bardzo w cześnie, latem, 
roku 1822 „ B alla d y  i R o m an se11 zyska  
iy pełny poklask na prowincji galicyj-  
sk.ej.  Ale od strony figlarnej, za d o­

bre koncepty  przedewszystkiem .
Gorzej powiodło się nieznanemu  

chłopakow i, gd y  jeg o  debiut zaw ęd ro ­
w ał w opłotki bardziej ośw iecone, bo 
r,a dw ór w P u ław ach . T a m  miano w yż 
sze w ym ag an ia  we zględzie dobrego  
konceptu. T o  też „Pani Twardowska**  
ch o ć  ją od czytał  sam  książę kurator 1 1 -  
niwersytetu wileńskiego, Adam  C z a r­
toryski, nietylko nie zyskała p o w o d ze­
nia, lecz musiał ją  jeszcze  bronić, za -  
w czesny o d kryw ca „przed m atką, sio­
s trą  i damami p ow siającem i m o c n o "  
n a  te g o  p ana Mickiewicza, I nie dziw.

D ow cip o m egerze, której n aw et djabeł 
zląkł się, mógł się p o d ob ać ,  ależ e g z e ­
k u c ja !?  Niechlujna, w ulgarna, p ra w ­
dziwie z karczm y, że jakże m ożn a: H a-  
ha, hi-hi, hejże hola. Dwie autorki, 
m atka, co  pisała  o o g rod ach  i córk a  
dumna ze swej „Malwiny**, były nie 
na żarty zgorszone. Ks. kurator nie p o­
chwalił się zapewne w cale przed p a­
niami, że posłał autorow i 3 0 0  rubli 
srebrem w upominku.

Ż adnych takich zmartwień ani z a ­
strzeżeń nie miał natomiast pierw szy  
w świecie maluczki wielbiciel Mickie­
w iczow sk iego  tomiku. B ył to zecer wi­
leński z oficyny Zaw ad zkiego . B ończyk  
się nazyw ał i sz czerze  podobały  mu 
się te ballady, których „eprewy** czyli 
po naszemu korekty nosił do autora.  
Do A dam a M ickiew icza, na plac K ate­
dralny za Z am k o w ą B ra m ą , sk a cz ą c  po  
sch o dach  wzw yż, niczem myśliwy po 
kępach. B yły  to bowiem sch o d y  iście  
„trybunalskie*", (jak  wspomni C hodź­
ko po dziesiątkach jeszcze  lat w P a ­
ry ż u ) ,  stale w  nich desek p o p rzecz­
nych b rakow ało

M etram pażow i „B allad  i R om an -  
s ó w “ przyw tórzyła  w k rótce  ca ła  p ro ­
wincja. Od lat wielu nie pam iętano ta ­
kiego pow odzenia, jakie ten tomik zdo­
był w kredensach. Klucznice, ochm i­
strzynie, fraucym ery, zaczy ty w ały  się, 
zaśp iew yw ały , zapłakiwały.

Nad zbrodnia niesłychaną p a­
ni, co  zabiła pffna nad kur- 
hankitnt Maryli i trjoletami. T e  księgi

proste  wzięły jako ich piosenki. L a ta  
długie, najważniejsze 1 tragiczne p rz e ­
miną, lecz wspomnienie o tym najsłod­
szym z su kcesów  młodości nie zatrze  
się w  pamięci M ickiew icza :

W  folwarkach łaskę mam, u ocliunstrzy
ni cór

A z braku lepszych pism, czy ta  mnie
n aw et dwór.

T e g o  właśnie autor pragnął. P o ru ­
szy ć  i w zruszyć zaścianki, zyskać z a ­
sięg jaknajszerszy. Niech panie ośw ie­
cone żalą się na tigiei, niezręcznie po­
dany, nie o nie chodzi. Raczej o klucz­
nice. „Słuchaj d z ie w e c z k o !"  One posłu  
chają . Nie chciał,  jak sam  później wy  
zna, pisać po horacjuszow’sku dla nie­
wielu. Raczej n aw rócić  do śp ie w a-  
ctw a  wieków średnich, do trubaduro-  
w ania po siołach W ię c  dumny był z 
pochw ał B onczy k a , z poczytności B a l ­
lad, pochłanianych przez p rostaczk ów ,  
jeżeli na tej relikwji jaką dzis stanowi  
pierw szy tomik mickiewiczowski z r. 
1 82 2 ,  znajdziecie plamę rd zaw ą, to ją  
uszanujcie. Nie jest to plama z wilgoci,  
lecz: łza radości zaścianka. B o  inteli­
gentni czytelnicy długo jeszcze  nosem  
kręcić będą. Lw ow ski w^ydawc-a „Sone  
tów* napisze po latach pięciu: „C ie­
szym y się, że Mickiewicz zaniedbał bal 
lady, które gmin sam  najlepiej układa".  
T a c y  bowiem, jak Stanisław Starzyń ­
ski, należeli do w yjątków . W z ię ty  ten 
piosenkarz miał cały kufer ballad prze­
ślicznych przez się napisanych. Spalił 
je po przeczytaniu M ickiewicza, popio­
ły p osłać  chciał do W iln a  i rzekł:

, ,Niech go  djabli w ez m ą! Nie może być  
w iększa polska p o c l w a ł a " .

*

A kiedy s z a ra  książeczka już się ro ­
zeszła pow szędy, rozprenum erow ana  
doszczętnie, wzięła się w reszcie  do wy  
dania opinji, krytyka oficjalna. Z a p o ­
znali się ze słowami zu chw alca ,  ci, któ 
rych na ubitą ziemię wyzw ał. Krew' 
ścięła  im się w żyłach z oburzenia. Do  
jakiego stopnia, tego my już dziś od­
czuć nie potrafimy. Afożemy tylko s ta ­
rać się zrozumieć.

P roszę  w szak zwmżyć, że ludzie po­
czątków' winku X IX  należeli pod jed­
nym w zględem  do n ajszczęśliw szycn  
w’ świecie. Znali nietylko dokładnie  
granice piękna i brzydoty, ale wdedzie 
'i rówmie dokładnie jak trzeba p ostąpić ,  
ab y  d a ć  drugim maksimum doznania  
arty sty czn eg o  i s tw orzy ć  piękne dzie­
ło sztuki. M y tego nie wiemy, oni wie­
dzieli 1 to ze szczegółam i. W y p r a c o ­
w a ł ’ sobie precyzyjnie obm yślaną tech ­
nikę sztuki poetyckiej, posiadali b o g a­
to zaop atrzon y arsenał środków  i sp e­
cyfików kosm etycznych. W ied zian o kie 
dv, jak, d laczego. Chybi, czy traf*'. Dla 
czeg o  chybił,  d laczeg o  nie mógł trafić. 
P o ezja  należała nieomal do rzędu nauk  
ścisłych, była szczy tow y m  przejaw em  
rzemiosła. Dobry wiersz s tw o rz y ć  zna­
czy to sam o co  uszyć dobre siodło, czy  
uniec znakomity placek. Do jednego i 
drugiego trzeba mieć talent p rz y ro d z o ­
ny, z bożej łaski. Do jednego i drugie-  

.go  istnieją całe kodeksy recept i prze'; 
pisów', o raz  w y m a g an y  jest  czas  p ró ­
by i nauki. Nietylko talentu w y m a g a ’

kunszt poetycki, ale i p racy  w y tn eałej ,  
aby tc wszystkie profesjonalne taje­
mnice posiąść  i w ładać  rzemiosłem  
zwycięsko.

Nie lekcew ażym y ich za to, o nic! 
Rozwdnęli w szak jasn ą , rom ańską voiłe 
Iatine nad całym  bytem ludzkim. Nie 
było wtonczas dla poety  sp raw  tajem ­
nych, m ep och w ytn ych , koszm arnych.  
O garniał, wyjaśniał i w ysław iał w sz y ­
stko, co dostępne rozumowi.

A rów nym  mu szczęśliw cem  był 
konsument, —  czytelnik. M a jąc  u stalo­
ne i jasn o  w y p recy zo w an e kryterja  
rozkoszy estetycznej, znając  tajniki w ar  
sztatu i reguły sztuki, śledził z przyje­
m nością , jak ich uży w a uwielbiany  
przezeń „ w ie sz cz e k " .  Bi pisarz, który  
o p anow ał wszystkie sekreta , p aso w an y  
był na w ieszczka. Takiem u wolno by  
ło wiele. N aw et „n ajgorsze  ob yczaje ,  
lub zdarzenia pokryć umiał pokostem  
w'yborności, co się nazywm eleg an ce” .

O m ijać reguły, p rzeciw sta w iać  się 
kanonowi uśw ięconym , wolno chyba  
tylko „ jenjuszow i“ . Ale w miarę. W ie ­
m y w praw dzie, że Dante i Szekspir 
gwałcili wszelkie więzy przepisów bez  
miary, ale temu nie byli winni. „ Z m a ­
zy ich i gru b ijań stw a m ożna u spraw ie­
dliwić, wina to grubości wieku, w k tó ­
rym żyli.. Byli to ludzie z pierw iastko­
wej dziczy, żołędzia ż y ją c y !"  -—  zaw'y- 
rokował nieodwołalnie jeszcze  w  roku 
1 8 1 5  sam pan minister ośw iecenia S ta ­
nisław’ PotocKi. 1 kazał rodakom dłu­
go jeszcze  p ra co w a ć  cierpliwhe, aby i 
w P olsce  mógł się pojaw ić genjusz, 
w y ższy  od H om erów , Szekspirów i 
Dantów' bo —  ośw iecony. Aż oto w  r.

Z d n iem  1 w rzs£ n la  b. r.
w p ryw atnej pow szechnej szkoli**

S JMtonKIEi - UUCEfI0IIEŁ
MICKIEWICZA 7 - f

otw iera s .ę  4  od dział (1 ki. gim n.). 
E g zam in y  w stęp n e do w szystkich  
klas w ciągu m aja  i c z e r r c a .  
R ość m iejsc w klasach ogran i­

czon a

18 22  stanęli przerażeni k lasycy  w  nie­
wiedzy, co p o cz ą ć  z młodzikiem z No­
w ogródk a. Jes t -że  „ je n ju sze m "?  Czy tc 
dzikie ob łąk aństw a w stylu i grube na­
miętności ludu, m ogą się nam w ogółe  
p o d o b a ć?

T ak  pytają , nie czu jąc ,  źe ten mło­
dy p o eta  nie ch ce  byc ani „w ieszcz­
kiem ", ani „ jenjuszem ", lecz wypędza  
ich precz ze strzyżonego parku o ścież  
kach, w y syp an ych  koloiow ym  pia­
skiem na leśne bezdroża i w ertepy. Że 
zwrócił się tam, skad oni d aw no ucie­
kli: do ludowej p rostoty , do św ieżej 
naiwności pojęć. Że przekreśla caiy do  
rooek artysty czn y  wieku oświecenia. I 
w7żyw a do buntu przeciw sztuce , któ­
ra jest jeszcze  m o cn a  i św iadom a sie­
bie.

1 dużo czasu 1 1 1  nęło, zanim się iu-  
dzie pogodzi.,  z zu chw alstw em  toku 
2 2 -g o .  I nabrali przekonania, że w cate  
w „g łow ę nie zaszed ł" ,  czyli nie zw a-  
riow'ał ten młodzik, który z szaftełką  
bosą ruszył na trackie panienki, zw ane  
również Muzami

Z umysłu w szystko tak było. M ic­
kiewicz tak swój tomik pierwszy uło­
żył, jak zwykł był chodzić po W ilnie. 
Ż laską w reku brzozow ą, misternie 
p o m alow ana, która była zarazem cy ­
buchem i miała sch ow ek  na g a rść  ty ­
toniu. Idąc ulicą w' zamyśleniu toczył 
nogami w dziwne koła i cykioidy. M iał 
imionisko, z tego powodu u Filom atów : 
„Krzyw ochocizjec *. Szary  tomik tak sz 
mo, jak jego  poeta, miedzy się  nie trzy  
mał. I w szkodę co ra z  zachodzi. P ro ­
wokuje i kpi. Jednem złożeniem się  o- 
.. :że nagle, że zdolen wszystkich zapę-
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spu strzeżenia Z akładu M etem uSoglcz- 
n ego  U.S.Bv w  W ilnie,

Z dnia 17-V 1932 r.
Ciśnienie średnio: 767 
Temperatura średnia: + 1 9  
Temperatura najwyższa; + 2 2  
Temperatura najniższa: + 11  
Opad w mm.: —

W iatr: Północno-wschodni 
Tendencja:  stan stały 
Uwagi —

K O ŚC IELN A .
—  W izytacje pasterskie, j .  E. ks. arcybi­

skup Metropolita Wileński R. Jatbrzykowski 
dokonał w ciągu ostatnich dni szczegółowej 
wizytacji parafji wr pow. lidzkim. W  powita­
niach Atetropolity hrala udział młodzież iitew 
ska, zwracająca się do Arcypasterza w ję ­
zyku litewskim.

U R Z ĘD O W A
—  S p ro stow an ie . —  W  n otatce p. 

t. „P a s z p o r ty  zag ran iczn e1', zamie­
szczonej w numerze z niedzieli 15 -g o  
b. m ,w kradła się przykra pomyłka, a 
mianowicie wskutek błędu zecerskiego  
mylnie w ydrukow ano d atę .  7 -g o  maja  
—  powinno zaś być 1 -g o  m aia . W  ten 
sposób osoby, które zapłaciły za pasz  
porty zagraniczne przed 1-szym maja,  
nie m ają potrzeby dokonywania dodat  
kowych opłat, Nie do ty czy  to jednak  
podań o paszporty  zagraniczne, które  
były złożone przedtem, poniew aż decy  
dującym mom entem jest wydanie pasz  
portu, a nie złożenie podańm

M IEJSKA
—  Wniosek o kolejną pozyczkę. Magi­

strat przyszykował wniosek na Radę Miej­
ską w sprawie zezwolenia magistratowi za­
ciągnięcia jaknajszybszej pożyczki w wyso­
kości 125 tysięcy na opłacenie terminowych 
należności z racji budowy gmachów szkol­
nych. Z posiadanych tunduszów' własnych 
magistrat nie może wyasygnować tak dużej 
sumy

—  P ra c e  w  B azy lice . —  W  dniu 
dzisiejszym kierow nictw o robót tech ­
nicznych w B azylice , przystąpi do o -  
sta tecznego  zbadania kierunku i 
szybkości wód podskórnych, przepły­
w ający ch  pod placem  Katedralnym . —

O d b y w a się to, jak w iadom o, zapo -  
m o cą  zabarw iania w ody w w y k op a­
nych specjalnie w tym celu stuclzien-  
kacn. P ra c e  te będą zakończone je ­
szcze  w bież, tygodniu.

jednocześnie  na skutek wskazań  
komisji ministerjalnej kierow nictwo ro  
bót o p racow u je  już plan zab ezpiecze­
nia sklepień w B azylice , których stan  
jest niezwykle groźny.

— Brzegi W ilji. W początkach czerwca 
Atagistrat wznowił roboty regulacyjne brze­
gów Wilji. Roboty będą prowadzone ni. in. 
na ul. Zygmuntowskiej.

—  Ukarani teinnnatorzy. Na wniosek Iz­
by Rzemieślniczej władze przemysłowe uka­
rały terminatorów' Szennana Bolesława i 
Krupów icza Czesława za nieuczęszczanie do 
szkoły dokształcającej grzywną po 30  zł. z 
zmianą w razie niewypłacalności na 3 dni 
aresztu.

Podając powyższe do wiadomości, izba 
j ’ e uieślnicza przypomina, że w myśl § 9 i 

10 przepisów', regulujących spraww termina- 
torskie w' okręgu Izby Rzemieślniczej w Wił 
nie, obowiązek przestrzegania, by terminator 
uczęszczał do szkoły dokształcającej ciąży 
w' równej mierze na nim samym, jak też 
i na jego pryncypalc.

POCZTOW A
—  Prezes W ileńskiej D yrekcji Poczt i 

Telegrafów  p. inż. Karoi Żuchowicz wyjechał 
dnia 17 maja b.r. w sprawach służbowych na 
kilka dni z Wilna.

Kierownictwo Dyrekcji na czas nieobecno 
ści p. prezesa żuchowicza objął w zastęp­
stwie naczelnik wydziału w V st. si. p. inż. 
Mieczysław/ Nowicki.

W O JSK O W A
— O dejście szefa artylerii DOW . —

Dotychczasowy szfef artylerji DOW. Wilno 
pułk. Myrek przeniesiony został do Równe­
go na stanowisko dowódcy 13 P.A.L.

— Doi oczne walne zebranie m iejskiego 
Koła Peowiaków w W ilnie odbędzie się w' 
dniu 18 maja rb. o godz. 18 wlokalu Fede­
racji w I terminie i w Terminie Ii o godz.
18.30 z ważnością uchwał bez względu 
na ilość obecnych członków z następują­
cym porządkiem obrad:

1) Odczytanie protokołu, poprzedniego 
zebrania, 2)  sprawozdanie zarządu, 3 )  spra­
wozdanie p. o. komisji rewizyjnej, 4 )  wy­
li*  nr nowego zarządu, komisji rewizyjnej i 
sądu honorowego, 5)  wytyczne programu 
pracy na rok 1932 —  33, 6) sprawy człon­
ków martwych, t. j. nie biorących cz j nne- 
go udziału v? pracach Koła, 7)  wolne wnio­
ski.

AK AD EM ICK A
—  Koło Historyków. —  W sobotę dn. 2 i 

b. ni., o godz. 18-ej, w I-szym terminie, o
18.30 w drugim terminie w sali seminarium 
historycznego odbędzie się Walne Zgroma­
dzenie członków Koła Historyków z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie. 2. W ybór pre/.i ajum 3. t)d- 
czytanie protokółu z ub. Walnego Zgroma­
dzenia. 4. Sprawozdanie ustępującego zarzą 
du: a )  ogólne, b) kasowe. 5. Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 6 ) .  Dyskusja nad spra­
wozdaniami. 7 Odczytanie preliminarza bud­
żetowego. 8. Wnioski ustępującego zarządu 
9. W ybór nowych władz. 10 Zmiana statutu.

Ś.

Sewe r yna  z for. UrusklEft

J s s o w
opatrzona ŚŚ. Sfekrarnentamfl zasnęła w Panu dnie 14 maja 193i  r.
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KUP  LOS
25 POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ U3TERJI

W N A JS T A R S Z E J S Z C Z Ę Ś L IW E J K O L E K T U R Z E

K. Gsrzuchowsktęge
W LNB, UL. ZAMKCWA 9.

50 premji po 10,000 zł.
Z nacznie zw iększona ilość w ygran ych

C E N A 1/4 lOSU 10 zł.
1/2 „ 20 zł.

„ całego „ 40 zł.
Z am iejscow ym  w y sy łam y  p ocztą  K on to  p oczto w e 8 0 .3 6 5 .
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dzić w kozi róg tą sw oją  „ b o są  szabel-  
ką“ . Listem do Lelew eia„ Zimą m iej­
ską, Hymnem do N. P .  M aryi —  w y ­
t r ą c a  im z rąk najokazalsze klasyczne  
pałasze. Sam tu w szy scy , uczcie się ode  
mnie, sam pierza  najp ierw szego!  

Spróbujm y czy tać  Ich oczami  
P ierw szy  z brzegu „P ierw iosn ek "  

—  prześliczny. Czuły jak należy i tkł, 
wy Jest  „p o d ia "  traw ka, „dziki" lasek,  
a przedew szystkiem  jest „róży  pierś  
m a lo w an a" .  W o g ó le  utw ór św iadczy  o 
wielkim talencie poetyckim i za ch ę ca  
do dalszej lektury. „Maluje nam w nim 
p o eta  —  jak śpieszy! Fr. G rzym ała  o -  
bjaśnić czytelników w arszaw skich  —  
sw oją  młodość i okoliczności jej to w a ­
rzy s z ą ce " .

B a, ale c ó ż ?  już w następnym „k a­
w ałku" urok pierzcha, a czytelnikiem  
o\\ łada oburzenie. „R oiu an ty czn o ść" ,  
to uczynek świętokradzki i bluznier-  
stw o przeciw  kanonom sztuki klasycz­
nej. Miło dźw ięczy „w ie szcz ek "  z „Pier  
wiosnka * sadzi się na grube obrazy, na 
nędzne igrzyska słów, jakie w y b a c z y ć -  
by można ch yba dzikiemu Szekspirowi.  
Co krok, to zgrzyty  drażniące. D ziew ­
czyna z „ R o m an ty czn o ści"  „co ś  niby  
ch w yta ,  co s  niby trz y m a " .  T ak  mówić  
w poezji nie wolno. T o  ch am stw o  i nie 
poradność stylu

Czyż n ieporadność.!
B o  o parę stron dalej św itezianka  

obiecuje strzelcow i, że
na noc w łożu srebrnej topieli 

Pod namiotami zwierciadeł  
Na miękkiej w odnych lilijek pościeli 
Środ boskich uśnie widziadeł.

O braz to przedni, zdolny p rzy p ra­

wia z ach w y co n e g o  czytelnika o spazm  
radości.  L ecz  znowuż za chwilę kator­
ga . W  „ T o  lubię'* trup rozw iera g ę -  
b ę ( ! ! ) ,  w chrustach co s  „k sy k a" .  „A  
o t“ , rodzynki w koszyku, albo „stuk '  
s tu k !"  najokropniej s łych ać w ,,Li-  
Ijach". Są to oczyw iste  zbrodnie obłą­
kańca jakiegoś i awanturnika, który  
kpi z umysłu.

T e  zbrodnie przeciw prawu piękna 
języ k ow eg o  zadają  klasykom poprostu  
ból fizyczny. Jak gd yb y  ktoś w iertacz  
ka dentystyczn a tykał im co chwila  
ży w y  nerw we wnętrzu zębiny. Szale­
ją. Przekonani, że tomik „Ballad i R o­
m a n só w " jest akrem szyd erstw a i to 
sz yd erstw a rozmyślnie przeciw rum 
sk om p on o w an ego  (o ,  za ro z u m ia lc y !) ,  
nie są  w stanie d o czy ta ć  go  do końca,  
ju ż  w  m iesiąc  po w yjściu książki okrzy  
knieto M ickiew icza „ p a trja rch ą  skaże­
nia"  —  a poeta Rossołowski przysiągł  
publicznie, na Styksow e bagno, że bal­
lad do śmierci czy tać  nie będzie,, a ż e ­
by nie zepsuł gustu. Rozżarzeni do bia 
łości nie są w stanie myśli zebrać. I dla  
tego  żaden z nich nie zdobędzis się na 
szczeg ó ło w y  sy stem aty czn y  wykaz za­
rzutów i listę grzech ów . W  krótkich  
tylko w ykrzykach zgrozy w yładow ują  
swój wstręt,  uczepiwszy się jakiegoś  
jednego frazesu. tt

„S am o tn o ść ,  cóż po ludziach" —  
mógł już w tedy powiedzieć o sobie  
Mickiewicz. B ył sam. Rzesza najbliż­
szych mu, Filom aci, trw ożyła się w głę  
bi duszy. Mimo atm osfery  buntowni­
czej, mimo pilną p racę  w łasną nad zro  
zumieniem przełomu w duszy poety,

SZK O LN A
—  W  Państw owem Seminarium Nau- 

czycielskiem Alęskieni im. T . Zana w W ilnie
w roku 1-032 otrzymało dyplom na nauczy­
cieli publicznych szkół powszechnych 37 a- 
biturjentów: I )  Ardziuk Stanisław, 2) Do­
bosz Piotr, 3 )  Drawnel Józef, 4 )  Dudare- 
wicz Konstanty, 5 )  Gilewski Bronisław, 6) 
Jankun Aleksander, 7)  Łatanowski Alichał, 
8) Mackiewicz Albin, 9) Michałowski Ed 
ward, 10) Malinowski Piotr, U )  Polański 
Wiktor, 12) Sawicki Stefan, 13) Szemato- 
wicz Witold, 14) Sołowiej Antoni, 15) Tro- 
chłecki Zenon, 16) Tucki Konstanty, 17) 
Urbanowicz Jan, 18) Ałer.cynowicz Franci­
szek, 19) Andruszkiewicz Władysław, 20) 
Gałgowski Antoni. 21)  Garncarek Rafał, 22) 
Janczukowicz Michał 23)  Jundziłł Jan, 24) 
Iwaszko Michał, 25) Klepacki Antoni, 26) 
Kozłowski Kazimierz, 27) Krug Giedymin, 
28) Mosor Bronisław, 29) Miedziejko Arka 
djusz, 20) Piątkowski Wiktor, 31) Skwor- 
cow Piotr, 32)  Ryży Stanisław, 33)  Soroko 
Alieęzysław, 34) Śzo, Paweł, 35) Trzeciakie 
wicz Stanisław, 36) Walentynowicz Miec/iy 
Siaw, 37) Wierzykowski Mieczysław.

ZEBRA N IA  I O D C Z Y T Y
—  161 Środa Literacka. Dnia 18 b.m. —  

powinna szczególnie zainteresować wszyst­
kich wileńskich literatów i miłośników' języ­
ka polskiego. Prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Tadeusz Lehr-Spiawiński, znako­
mity polski lingwista, wygłosi na Środzie re­
ferat p.t. ,,Problem powstania polskiego języ-,  
ka literackiego".

Uwzględniając wyniki najnowszych ba­
dań, prof. T. Lehr-Spławiński zarysuje wa­
runki, w jakich się kształtował nasz język li­
teracki. oraz stosunek lego języka do diale? 
ktow. Początek o godz. 8 in. 30.

* Goście są mile widziani. Kuratorjum pole­
ca referat prof. Lehr.-Spławinskiego młodzie­
ży wyższych klas gimnazjum.

—  W ileńskie Tow arzystw o Lekarskie. XVII 
Posiedzenie Naukowe odbędzie się we środę 
dnia 18 maja 1932 r. o godz. 20-ej w sali 
własnej przy ul. Zamkowej Nr. 24 z nast. po­
rządkiem dziennym:

1) odczytanie protokółu ostatniego posie­
dzenia , 2)  prof. dr. J. Trzebiński przemiana 
materji u roślin. Goście mile widziani.

— Oddział W ileński P c lila cy o  Tow arzy­
stw a Tatrzańskiego. W  środę, dnia 18 maja 
b.r. o godz. 8-6] wiecz. w iok.Ju  Semina- 
ijum Filozoficznego Uniwersytetu (Uniwei- 
sytecka 5, lub Zamkowa' 1 1 w podwórzu, 
schody III, II p.) odbędzie sic Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie członków oddziału w i­
leńskiego P  T. T. Bezpośrednio po wałnem 
zgromadzeniu p. dr. Stanisław K. Zaremba 
wygłosi pogadankę ilustrowaną przezrocza­
mi p.t. „Niedźwiedź, to ja" (Przygoda pod 
Lodowym).

Wstęp dla członków bezpłatny, goście pła 
cą 1 zł.

W razie braku kompletu dla W alnego 
Zgromadzenia w wyżej pouanym terminie, 
odbędzie się ono, bez względu na ilość obec­
nych, tegoż dnia o godz.fmmiłó wiecz., w 
tym/e lokalu, poprzedzane przez pogadankę.

R Ó Ż N E
— P o d z i ę k o w a n i e .  Dnia 8 -go m a­

ja  i.b . odbył się w teatrze na Pohulance po­
pis chórów i orkiestr szKOlnycli zorganizowa 
ny przez Kuratorjum Szkolne O W . Dochód 
popisu ofiarowano na kolonje letnie dla dzie 
ci zagrożonych gruźlica Komitet Kolonii L e­
tnich dla dzieci przy W . T . P. niniejszem skła 
da gorące podziękowanie organizatorom, 
oraz wszystkim, którzy przyszli z pomocą

mimo jego  wysiłki w tym kierunku —  
tkwili po uszy w starych szablonach  
patrzenia i odczuw ania. Nie byli w 
stanie podążyć za nim. Kowno w y k o ­
pało głęboki row, żeby nie rzec  prze­
p a ść  —  pomiędzy Adam em  a F ilom a­
tami.

Pani Puttk am ero w a w Bolcienni-  
kacli ze zrozumiałą niecierpliwością  
w y p atry w ała  egzem p larza  „ B a lla d " ,  
św iadom a, że tam niejeden ustęp dla  
niej i do niej pisany. O trzy m aw szy  go  
w reszcie , Peri, codzień ze wszystkimi  
mówi o tomiku. I pisze do A d am a:  
S oy er g ran d , m on a m i! Ne n egligez pas  
vo s talen ts . Soyez ra iso n ab le !

A czemuż nie po polsku te d o rad y ?  
I^ie mogła inaczej pani Puttk am erow a.  
Moment był tak doniosły, tak osobli­
wy, że musiała się uciec do latynskie-  
go wydźwięku. P om yślny. W szak że  
się tu dwie epoki, różne naw et w ob y ­
czaju listowym, zdybały : witają  się, / y  
czą i — żegnają. D w a różne czasy  
Wielkim bądź —  naturalnie. R o zsąd ­
n y m?  —  O, to będzie trudniej.

Był sam. Z a nic mu też stały p o­
ch w ały  rom antyków  ze stolicy, któ­
rych iekce sobie ważył. Gdy go tam  
okrzyknięto polskim W a lte r -Ś co te m ,  
odparł wesoło, że to chrzest laików, a 
w ięc nieważny.

W  tych pierw szych czasacli krzepi­
ła 'M ic k ie w ic z a  najwięcej bezimienna  
ciżba prenum eratorów . G dy mimo z a ­
kaz władz, na złość strażnikom ceł, aż  
w Ruś zawoził żyd tomiki jego  dzieł!  
Ow e panny kredensow e i córki ochm i­
strzyń i klucznice po dw orkach. A rów

Dylfiass I ekspress
Szalone jest tem po rozwoju komu­

nikacji: pociągi, szybkie okręty, auta,  
aeroplany —  cały  ten cu dow ny tabor,  
szybciej niż huragan przenosi nas z 
miejsca na miejsce.

Podróżnik ów czesn y  woził za sobą  
cały swój skarb, ciężko oKute szkatu­
ły...

Jakże w ygodnie jedziem y w luksu­
sow ym  sleepingu, w kabinie okrętowej  
I klasy.. . W ie rz y ć  się nie ch ce ,  j rk  to 
dawnemi c z a sy  ob yw atel,  co b ogatszy ,  
wlókł się tygodniami w dy nżansie  
roztrzęsionym i niewygodnym.

Któż dzisiaj wozi pieniądze ze so ­
b ą ?  Pieniądze leżą bezpiecznie w P.  
K. O. na rachunku czekow ym  lub o -  
sz częd n ościo w y m ; przy sobie w y sta r ­
czy mieć książeczkę o sz częd n o sc .ow ą.  
W  każdym urzędzie p ocztow ym  w  c a ­
łej Rzeczypospolitej podróżnik może  
podnosić za książeczką pieniądze. —  
K siążeczka z czekami uwalnia nas od 
noszenia większych sum przy sob ie :—  
płacim y maleńką kartką różow ą — cze  
kiem, na którym w ypisujem y w łaśc i­
w ą sumę.

O, cyw ilizacjo  ludzka, coś  przypię­
ła człowiekowi skrzydła, a  nogi jego  
obuła w siedmioirrlowe buty! Dzięki 
ci za cud przenoszenia człow ieka w 
jednej chwili z m iejsca na m iejsce! —  
Świat zmalał, a mały człowiek staje się 
dzięki tobie —  olbrzym em !

W czw artek , dnia 19-g u  m aja r. b. j*k o  w + .c /n ic ę  zgonu

f f e

K R Z Y S I  E H R E N K R E U I  ZÓWNY
zo stan ie  odpraw ion e n ab o żeń stw o  w k ościele  św . Ja n a  o go d z. 8 -ei 

ran o , o czem  zaftisd am iąją
r o d z i c e  i r ó d z s h s i w c

Groźny m al. PiłsaPskiep
N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  ZN ISZCZEN IA  C A Ł E J D ZIELN IC Y  

W ILN O . —  W cz o ra j w połstdnie w  k ato ra  salki, ro zp ala jąc  m aszynkę sp<- 
posesji nr. 41 przy u !. P iłsu d sk iego rv tu so w ą.
W ybuchł n iespodziew anie p ożar k tóry  W  chw ili po wybuchu, ca le  rnie; z
w ob ec g ę sto ści zab ud ow ań  d rew n ia- kanie stan ęło  w  płom ieniach, tak , że 
nyoh w pobliżu, zag raża ł pow ażnie c a  sp ra w ca  p ożaru  m ając  o d n ę te  w y jście , 
tej dziełnicy. m usiał się ra to w a ć u cieczk ą p^zez o k -

jed yn ie  dzięki bezw ietrznej p o g o - no. S k aczac , ze zn acznej w ysokości, —  
dzie uniknięto n ieszczęścia . doznał on ob rażeń  ciała .

P o ż a r  trw ał kilka g oazin  i p a - O jciec ch ło p ca , handlarz Jo se t C ze
siw ą płom ieni padł cały  dom  w raz z nipiński, s tra c i! w  o g riu  ca ły  dobytek  
sajkam i zam ieszkały  p rzez kilka ro - W  czasie  ak cji ratun k ow ej uległo
(3zjri> p ooatzen iu  kilka osob  —  w  tej liczbie

P cż a i sp ow o d ow ał 14-Ietn i syn lo strażak .

FATALNY DZItR hOTOiYKLISTÓW

, J A S I O N A
Wł»RZYtV i KWIATÓW ®  “

i  pierwszorzędnych jPodeł zagranicz­
nych oraz nasiona roślin pastewnych: 
bnraid, koniczyna tymotka, oraz lóżne 

p o l e c a

ZYGMUNT NAGRODZKI
Wilno, Zawtlna 11-a. 

Ż ą d a j c i e  c e n n i k a .

WILNO. W czasie Zielonych Świąt na te- 
lenie pow. wileńsko-trockiego wydarzyły się 
trz) katastrofy automobilowe. Pierv. ,z y  wy­
padek miał m.ejsce na trakcie grodzieńskim 
w pobliżu Polukm, samochód pułk. Iwaszkie­
wicza d-cy 5 p. lotniczego zderzył się z mo­
tocyklem, nrowadzonym przez kpt. dr. Trusz­
kowskiego z Grodna Skutkien zderzenia mo 
tocykl został rozbity zaś kpt. Truszkowski i 
jadąca z nim p. Nieradokowa odnieśli rany. 
Rannych przywieziono do szpitala w ojskow e­
go na Antokolu w Wilnie.

Na miejsce wypadku przybył natych­
miast kontroler ruchu Urzędu Wojewódzkie

Demonstracja przed komisarfaleip

przyczyniając się do powodzenia imprezy, a 
m ianow icie: Kuratorjum Szkolnemu O. W .; 
instruktorce śpiewu p. G aw rońskiej; instruk 
torowi wychowania fizyczn. p. Łucznikowi; 
p.p. dyreKtorkom i dyrektotom szkól śred­
nich; p.p. kierowniczkom i kierownikom chó 
rów i orkiestr szkolnych; ofiarnej młodzieży 
szKoInej; p.p dyrektorowi ozpakiewiczowi 
i Borskiem u; p. dyrektorowi Hulewiczowi, 
oraz redakcjom „Kuyjera W ileńskiego" •„Sło­
w a".

— Pielgrzymki do Kalw arji. W  ciągu nie­
dzieli i poniedziałku przybyto do Wilna kil­
ka pątników z terenu pow Święciańskiego, 
wileńsko-trockiego, oszmianskiego i lidzkie- 
go. Pątnicy ci udali się do Kalwarii. Ponadto 
do Kalwarji przybyły w drugi dzień świąt 
dwie pielgrzymki litewskie.

—  Sprostowanie. Do artykuliku w' nume­
rze niedzielnym p.t. ,\\ . W. W. T. N. A. S P ."  
wkradły się dwa btędy korektorskie: zamiast

nie i ogromnie cieszył go  pan B o ń -  
czyk

W a ż n y  to w ogóle w histoiji kultu 
M ickiewicza człowiek. P ierw iastk ow y  
w szakże celebrans. On pierw szy uło­
żył na kaszcie rękopis tej zgromionej  
przez Filom atów  za „niedbałą pow ierz-  
ch n o ś ć "  balladki o pow rocie  taty. W i ­
dzimy, jak zasmolił papier i dukwi, lite 
ra po piterze: we...  łzach...  go...  cze ­
kam...  i... t rw o d z e" . . .

A potem miękką puszką konika ze­
cerskiego, tak czułą, że czy ta ć  zdolne 
omackiem , z sa m e g o  dotyku, dobierał  
z kaszty liter: m, i, e, j, tak długo, aż  
się złozyły w  zdanie i rozgłosiły ha­
słem : Miej serce i patrzaj w serce !

1 kto wie, czy  w tej właśnie ch\ m 
nie stało się tak sam o, jak później z 
dziełem ks. Lam m enais  w Paryżu. M o­
że i w Wilnie zecerzy  odbiegli sw ych  
kaszt, p rzerw aw szy  p racę  i słuchali w 
skupieniu, gd y  pan m etram p aż o d cz y ­
tyw ał manifest o potrzebie prawd ży­
wych

M etram p aża  z oficyny Z aw ad zkie­
go darzył poeta przyjaźnią, pO- wielu 
latach wspom inał na wygnaniu, jak to 
nui wiersz napisał dla zecerów  na imię 
niny pryncypała.

W  setną dziesiątą rocznicę tego z u ­
ch w alstw a, które dało sygnał do prze  
budow y duszy polskiej, wspom nijm y i 
my pana Boriczyka, jrjcrwszegó*' entu­
zjastę  „Ballad i R o m an só w ".

Stan isław  W asy lew sk i.

W ILNO. W  poniedziałek w godzinach po­
południowych na ul. AruokoBkiej, pohc,_i za­
trzymała dwu żołnierzy 6 p.p. Leg. K acza­
nowskiego i Buczkow skiego, którzy oędąc pi 
jairi w ordynarny sposob napastowali prze­
chodniów.

W  drodze do komisariatu awanturnicy 
stawili opór, a  nawet znieważyli czynnie in-

wyrazu „hierarchiczność sztuki" czytał naie- 
:'y „hieratyczność sztuki" i zamiast „Wierusz 
i K o w a l s k i c z y t a ć  należy „Wierusz-Kowal- 
^ki".

—  Komitet Lokalny „Dni Przeciwgruźli­
czych" powiatu wileńsko-trockiego podaje do 
wiadomości iż w wyniku akcji prowadzonej 
na terenie powiatu od dnia rO-Xli 31 r. do 
10-1 osiągnął dochod brutto z!. 386,88.

Po potraceniu wydatków’ organizacyjnych 
w kwocie zl. 11 —  przekazał Wojewódzkie­
mu Komitetowi „Dni Przeciwgruźliczych" 
25 proc. dochodu brutto, pozostałość zaś w 
kwocie zt. 279,16 (dwieście siedemdziesiąt 
dziewięć zl. 16 groszy) zlożyl na konto cze­
kowe w P.K.G. na rzecz budowy sanato- 
rjum dla gruźlików w Ponarach w/Wiina

Jednocześnie Komitet lokalny wyraża o- 
fiarodaw-com i wszystkim osobom, którzy 
przyjęli czynny udział w przeprowadzeniu a- 
kcji, podziękowanie.

—  Licyptacja posesji Baloeiyskiego Na 
skutek nieuregulowania całego szeregu zobo 
wiązań pieniężnych, ostatnio sprzedana zosta 
ta z licytacji posesja Balberyskiego pizy ul. 
Węglowej.  Dom nabyła g 'upa tinansistów 
warszawskich za blisko pól miljona złotych.

—  Choroby zaaaźne. W ub. tygodniu na 
terenie miasta zanotowano 77 wypadków za 
stabnięć na choroby zakaźne.

—  Druga grupa Kupców litewskich. W 
aniu wczorajszym na odcinku Wiżajny, prze 
kroczyła granicę druga grupa kupców litew 
skich, którzy udają się do Warszawy, Białe­
gostoku i innych miast Polski celem dokona­
nia zakupów' towarów włókienniczych.

T E A T R  I M U Z Y K A
-— „Pan naczelnik to ja "  —  w B ernar­

dynce. Dziś, w środę 18 maia o godz. 8 m. 
15 wiecz w Teatrze Letnim w Bernardynce 
—  arcywesola krotochwila „Pan naczelnik to 
ja* , która dzięki swej w esołości cieszy się 
wielkiem powodzeniem. Komedja ta, z nie­
zwykłym humorem ukazuje przezabawne 
przygody pana Mamuche, który przeobraża­
jąc  się w coraz inną postać, jako zawiadow­
ca stacji,  budzi na wudowni huragany śmie­
chu.

Jutro w czwartek 1.9 b.m. o godz. 8 nt. 
15 wiecz. „Pan naczelnik to ia".

—  „Bank Nenio" w Lutni". Dzis,_ w środę 
18 maja o godz. 8 ni.l5wiecz. po raz drugi 
świetna sztuka Verncuil‘a ..Bank Ngnio", ilu­
strująca środowisko wspóiczesnej finanseiji, 
oraz kulisy szwindli i krachów bankowycn, 
tak wielkie sprowadzające dziś ruiny wśród 
największych kapitalistów'. Jest io niejako 
przegląd podobny do karjery i upadku Kreu- 
gera, które tak śv/ieżo mamy jeszcze w pa 
mięci.

Jutro, w czwartek 19-go b.m. o godz. 8 
nt. 15 w. „Bank Nenio".

Uwaga:: Dyrekcja Teatrów Miejskich po­
daje do wiadomości, iż broszurki wydane na

go p. Iwankowicz Jan. który po sporządze­
niu protokółu wwdal odDowiednie zarzadze-

HW
W pobliżu Trok wywróci! się motocykl ja  

na Wiśniewskiego, który odniósł pokalecze­
nia. Kolo Landwarowa na przejeździe kolejo­
wym przewrócił się motocykl z przyczepką. 
Dwoje pasażerów’ i kierowca odnieśli pokale­
czenia. Wreszcie w Wilnie Piotr SiemasżłcC 
(ul. Olchowa 1) prowadząc motocykl na' u[ 
Kalwaryjskiej najechał na przechodzącego 
przez jezdnię Jana Walentynowicz, który Ć.O-' 
znał obrażeń ciaia. ć ;

_— _  aż rh
żul
Ug łji'! 
si ii; o 
t-jaloń

terw enju jacycF policjantów W  ślad za aót- 
nierzami pod ó koniisarjat m ieszczący się ;fia 
ul. Antokoiskiej podązyi duży tłum, któryj wl 
pewnym momencie przyjął groźną postawę 
żądając zwolnienia zatrzymanych. Blokując.' 
ko.nisarjat gawiedz poiicja rozproszyła .gm 
mowemi palkami, aresztując kilku o por. 
nych

Hit wytrzymał,
i e c l  zatrzymali

Chaim Alperowicz, snbjekt w skle­
pie G ierszenow icza  (R udnicka 6 )  o - ,  
trzymał od szeta  14 tysięcy  z ło t jch ,  
aby jc w p łacić  do PKO. W o b e c  tego,  
że było to pierw szego dnia Zielonych  
Świątek i z w p łatą  należało w strz y ­
m ać się dwa dni, A lpeiow icz nie w y ­
trzymał. P oprostu  poku sa: z pienię-
dźmi w kieszeni uciec. Alperow icz jest 
człowiekiem inteligentnym, czytał O-  
scara  W ild e ‘a. Przypom niał sobie je ­
den z jego  aforyzm ów :

—  P y tan ie :  w jaki sposób najlepiąj 
zw alczy ć  p o ku sę?  —  O dpow iedź: u-  
lec jej.

Alperowicz uległ i uciekł. Ale już 
w czoraj patrol K O P. zatrzym ał w o- 
kolicy Niem enczyna p ew n ego osobnika  
który —  jak to się mowi —  budził po 
dejrzenie sw em  zachow aniem . Co się 
ok azuje?  —  Alperowicz. I naw et  
w iększa czę ść  pieniędzy przy nim.

Dużo zresztą  m ógł w y d a ć  w  takim  
Nientenczynie w  ciągu dw óch dni? —  
Mimo to jednak, ku wielkiej radości  
szefa, osad zono go  za kratkami

25-letni jubileusz Teatru można nabvwac w 
kasie teatrów Lutnia . Bernardynka, oraz w 
księgarni św . Wojc iecha

— W ieczór Śpiewu. W środę 18 maja r.b 
w sali gimnazjum im. J. Lelewela odbędzit 
się „Wieczór śpiewu" w wykonaniu uczenie 
i uczniów prof śpiewu p. Anny Giżyckiej.

Początek o godz. 7.30 wiecz. Wej&cie 2 zt 
Akad. 1 zl

—  W ielki skrzypen polski w W ilnie. Wszy 
scy wileńscy miłośnicy muzyki z prawdziwą 
niecierpliwością oczekują przyjazdu do Wil­
na znakomitego polskiego skrzypka, prof. 
konserwatorium w Katowicach, Józefa Cet- 
nera.

Koncerty Cetnera w różnych miastach Po 
ski w y w o ł a ł y  prawdziwy entuzjazm wśóo 
publiczności i poruszyły krytykę muzyczną, 
która ustami najwybitniejszych znawców’ 
wypowiedziała Stę o grze Cetnera z nadzwy- 
czajnent uznaniem.

Prof. J. Cetner wystąpi w Wilnie tylko z 
jednym koncertem w dniu 21 b.m. z .„urego 
calkowit) dochód przeznaczył na rzecz nie­
zamożnych uczniów męskiego Seminarium 
Nauczycielskiego w Wilme.

Tak  osoba wybitnego artysty, jak i cel 
na który jest  przeznaczony dochód, z impre­
zy, powinny ściągnąć na koncert licznych m 
ośników muzyki
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nowef nie u nas ku­

pione, w naszym war-

hason 931‘ 03
Bardzo tanie czółenko orjneiowe na y^so - 
kim zgrabnym oocasie. Skromne a przytem 
eleganckie.

szłacie, urządzonym 

według najnowszych 

zdobyczy techniki.

Nr. 20-23 Fason 2451 05
Dziec ce pantoraik1 skórzane z paseczk.em. 
Szeroki “w godny fason nie p^zeszkadz 3 
rozwciow* azieciecei nóżki. N r ?4-26 Zł 7.90

8

rason
Nadzw yczaj wygodny i lekki pantofelek 
ołótna żaaloweao. Słupkowy oocas.

J-30-Po

I UlOII I ZUJ / I
Modny pantofelek płócienny na słupkowym 
obcasie. Elegancki, przewievrny wygodn- 
i tani

Orqinalny pamoielek płóc.enn" na wysokim 
obcasie Odpowiedni do każdeao letniego

trOlU

10.

Trupia czaszka i  ul. Straszona
WILNO. Wczoraj rano w posesji nr. S 

przy uŁ Siraszuna podczas rozbijania ściany 
w ;ednem z mieszkań, natrafiono na wmuro­
wana czaszkę ludzką

Nim na miejsce przyoyli przedstawiciele 
władz, wieść o odkryciu robotników, roze­
szła się szybko wśród mieszkańców całej 
dzielnicy, budząc niezwykłe zainteresowanie, 
czego w yrazem było gromadzenie się tłumów 
przez wymienioną posesją, komentujących 
odkrycie w najróżnorodniejszy sposób.

Ozięki podawanej z ust do ust plotce, wy 
padek urósi do niezwykłych rozmiarów tak, 
że wszyscy twierdzili, iż natrafiono na ślady 
zbrodm i że w murze znajdował się szkielet 
człowieka, na którego czaszce widoczne są 
wyraźne siady załamań, powstałe jakgdyby 
od uderzeń.

Przypomniano nawet, że w mieszkaniu 
tern, zamieszkiwał przed laty jakiś zagadko­
wy żyd, rzekomo handlarz żywym towarem 
i że znaleziony szkielet, ani chybi jest szcząt 
kami jednej z jego ofiar, więzionej w komór­
ce za mieszkaniem.

Podekscj towany temi wersjami tłum co­

raz bardziej począł napierać na zamkniętą 
bramę posesji, usiłując wtargnąć do środka 
tak że policja tylko z trudem zdołała przy­
wrócić porządek. Tymczasem na miejsce 
przybyły władze i odrazu przystąpiły do od 
powiednich badań.

Mimo usilnych poszukiwań, prócz czaszki 
innych części szkieletu nie znaleziono.

Na podstawie zeznań, złożonych przez lo 
katorów domu przy ul. Straszuna 8, można 
wywnioskować tylko jedno:

Przed fi laty wymienione mieszkanie zaj 
mowała jakaś żydówka. Stosuiąc się do rad 
znajomych kobiet, wmurowała ona do ścia­
ny czaszkę ludzką w przekonaniu, że przez to 
uchroni się od bezdzietności.

Próba zawiodła i, tęskniąca za dziećmi 
kobieta wielce rozczarowana, opuściła mie­
szkanie, obawiając się strachów, które rze­
komo w Chwili wmurowania czaszki poczę­
ły nawiedzać mieszkanie.

Wersja  ta nie znalazła naturalnie posłu­
chu u władz, lecz z uwagi na swój charak­
ter godną jest zanotowania.

f?ald motocyklom y W ilno-Srcdno— Wilno
ZA IN A U G U R O W A Ł B O G A T Y  PR O -G R A M  S EZ O N U  W .IL. T -W A  C . I M.

nic nie stało, w szyscy są zadowoleni, roze­
śmiani. W idać tylko w tłumie kilka skrzyw io­
nych tw arzy —  to zawodnicy, kto zv nie 
wzięłi udziału w raidzie.

Na następny pojadę niezawodnie. Okazja 
nadarzy się już piędko.

W ersje  powstały z racji wypadku, jaki miał 
ktoś zupełnie inny, jakoby dowódca 5 p. lo t­
niczego.

Za kilka dni jury wyda orzeczenie, kto 
zdobył pierwsze m iejsce w sw ej kategoiji. 
Podamy te wyniki ograniczając się obecnie 
do zaznaczenia, że całośc wypadła dobrze zti 
pełnie. O rganizacja, zarowno w części adm i­
nistracy jnej jak  i technicznej nie wykazała 
ani jednego błędu, zawodnicy pokazali się z 
jaknajlepszej strony, publiczność licznie przy 
była na metę Czegóż chcieć w ięcej. Chyba 
zwiększenia się liczby zawodników. Czy jest 
to jednak możliwe w naszycli warunkach, 
kiedy na 40 m otoizystów „musi" być aż trzy 
kluby. Kiedy dla trzech w ojskow ych tworzy 
się kłub po to chyba, aby należeli doń cyw i­
le, którym nie odpowiada W ił. T . C. i M.

żeb y  cnoć chcieli brać udział we w szyst­
kich imprezacu, ramię przy ramieniu bez róż 
nicy na przynależność klutiową l a k ,  jak  
wszędzie. W . T .

*
—  T R Z Y  BIEG I KOLARSKIE. —  Zarząd 

W ił. T o  w. Cyklistów i M otocyklistów koniu 
ntkuje, że w dn. 22 m aja rb. tniedziela), o 
godz. 12-ej, na szosie Grodzieńskiej, za k a ­
plicą Ponarską urządza 3 biegi kolarskie 10, 
20  i 50 kinu dostępne również dla niestowa 
rzyszonych,

Czterdziesty pierwszy rok istnienia i pra­
cy W il. T -w a Cyklistów i Motocyklistów za­
powiada się owocnie. Siedem naście imprez 
m otocyklow ych przy osiemnastu cyklistow- 
skich —  nie iicząc imprez cudzych, a prze­
prowadzanych przez T  wo — to porcja b. 
duża. św iadcząca o system aiycznem  rozrasta 
niu się te j najstarszej w W ilnie placówki spor 
tow ej.

W  pierwszy dzień Zielonych Św iąt, mielis 
my pierwsza w sezonie dużą imprezę m oto­
cyklow ą, raid na trasie W ilno —  Grodno —  
W Kilno —  tylko dla członków wspomniane­
go 1  -wa

O piątej rano na placu Katedralnym 
start. W icekom andor p. W. Kurec daje za­
wodnikom ostatnie pouczenia i puszcza ich 
w odstępach dwuminutowych. Ponieważ re­
gulamin raidu dużą uwagę pośw ięca regu­
larności jazdy i spraw ności maszyny, mo­
ment puszczania motorów przynosi żywsze 
zaintresowanie. Motor musi być uruchomio­
ny v, scisle określony czas, po którym za każ 
dą sekundę notowane są punkty karne.

Już pierwszy —  Pu la* (F . N.) —  nazbie­
raj punktów moc. Stary F. N. zakaprysił i 
ani rusz. Rozmyśli! się jednak i pognał. U 
kolejnych F, N‘istów Hermanowicza, Moroza 
i Baiula, start puszeni gładko. Stara gw ardja 
przygotowała się do raidu należycie. Zresz­
tą pozostali w szyscy ruszyli b. sprawnie.

CO GRAJA W  KINACH?
Hollywood —  Gwiaździsta eskadra.
Casino —  Góry w płomieniach.
Pan —  Najeźdźcy.
Światowid —  Chata za wsią.
Helios —  Nenita, kwiat Hawanny.

W Y PA D K I I K RA D ZIZE
—  R zekom y n apad na ul. S tra sz u ­

na. —  W  spraw ie o n eg d ajszeg o  zaj­
śc ia  przy ul. S traszuna 6, gdzie miał 
byc dokonany napad na sklep Sary  
Mirkin, nastąpił zasadniczy zwrot.

Rzekomymi napastnikami okazali  
się dwaj pątnicy z pielgrzymki litew­
skiej,. p rzeb yw ający  chw ilow o na terc  
nie plebanji św  .Mikołaja.

W eszli oni do sklepu przez tylne 
wejście, by kupić coś do zjedzenia i 
byli bardzo zdziwieni zachow aniem  
się handlarki, są d z ąc ,  że to jak aś w a ­
riatka. W y c h o d z ą c  szybko na podwói  
ko, wzbudzili podejrzenie, że plano­
wali napad i przez to narazili się na  
duże nieprzyjemności.

—  U c i e k l i  z L i t w y .  W  rejonie Ol- 
kienik zatrzymano dwóch policjantów litew ­
skich, którzy zbiegli z Litwy. Odesłano ich 
do dyspozycji władz.

N ieltgalnie przybyli z Kowna. W  ostat 
nich dniach na pograniczu polsko-litewskiein 
zatrzymano około 20 obyw ateli litewskich, 
którzy korzystając z ożywionego ruchu gra­
nicznego rolnego, przedostali się nielegalnie 
do Polski po zakupy galanterji i innych to ­
warów.

Po wypuszczeniu zawodników jedzieniy 
wozem wicekomandorskim Ford prowadzony 
przez wytrawnego raidow ca p. Kureca po­
myka ostro. Zawodników ani śladu. Dopie­
ro gdzieś, w pobliżu Ejszyszek, spotykamy 
Sadow skiego. M ontuje gunię. Spraw ia się z 
tern ciiy acko i po kilku minutach rwie —  n a ­
drabia stracony czas. W  Ejszyszkach, na 
punkcie kontrolnym, kilku zawodników cze­
kają na sw ój czas. Za chwilę ruszają. Pized 
półmetkiem jeszcze Moroz montuje kolo. 
Coś mu się nie wiedzie. Zaklejona kiszka 
szw ankuje. T rzeba nadrabiać stracony czas, 
a tu kiszka popuszcza. Dobrze, że trafiło na 
Moroza. Od Jezior, a więc na najgorszym  k a ­
wałku trasy, pędzi! z szybkością sam obójczą 
i tętnu tylko zawdzięcza, że przybył na czas.

Przy wjeździe do Grodna, zorganizowano 
park. Przybyłych zawodników spotyka ko­
mandor raidu inż. Stelm asiew icz. Z radością 
dowiadujemy się, że czeka nas., woda, ręcz­
niki i obiad.

W szystkim  robi się w eselej na duszy.
Nawet ci, co m ają punkty karne ożyw iają 

się. Defilujemy przez miasto — po benzynę 
i rozkładamy obóz w klubie myśliwskim.

Po obiedzie emigrujemy na chwilę do cu ­
kierni —  na lody. Publiczność z zaciekaw ie­
niem przygląda się zakurzonym postaciom w 
rekordowem tempie pochłaniającym  lody. 
Chciałoby się jeszcze posiedzieć, ale w ice-ko- 
mandur każe jechać na start. Cóż zrobić. Tak 
dobrze siedzi się w cukierni.

Pow rotna droga przynosi w ięcej niespo 
dzianek. Hermanowiczowi „naw ala" karbu- 
lator. M otor pracuje doskonale 20-cia minut, 
aby następnie na kwadrans odmawiać poslu 
szeństw a. W  rezultacie, po każdem przełam a­
niu złego numoru F. N‘a. Zdenerwowany 
Hermanowicz pędzi, ile tylko może w ycią­
gnąć maszyna: 60, 70, a nawe> 80 i kilka. 
Musi nadrobić stracony czas. Ten sam los 
spotyka Urniaza (B .S  A. i i Sadowskiego 
(M otosacoche). O baj m ają średnią szybkość 
45 kim. na godzinę, a więc i bez przymuso­
wych postojów/ trzeba w yryw ać 70 — 75 kim. 
aby w ypracow ać tę średnia.

Urniażowi udaje się. Sadow skiego pech 
w postaci gwozdzia w oponie prześladuje i 
w rezultacie niedaleko już od W ilna, rezy­
gnuje. Swemu konkurentowi, Urniażowi nie 
da rady, szkoda więc zachodu.

Pozostaw iam y go na szosie i dopędzamy 
zawodników. Ostatni jeetzic Kleber (B .S .A .) . 
Nie śpieszy się zbytnio. Ma czas dobry, a 
maszynka funkcjonuje sprawnie — jak  B. 
S . A. zwykle.

W  Ejszyszkach zostajem y trochę na pun 
kcie kontrolnym. Spotykam y Olszewskiego, 
który dowodzi, że jego  „Indjan" ciągnie 120 
kim. Trzeba się przekonać. Puszczam y go 
naprzód i naciskam y. Okazuje się, że w tych 
120 kim. jest... nieco przesady. Ford prow a­
dzony b. pewnie przez p. A. Pimonowa mija 
„Indjankę" przy szybkości 90 kim. A więc nie 
120 kim. a trudno przypuścić, by p. O lszew ­
ski podał się dobrowolnie. Jeździ dobrze i z 
E jszyszek wyjeżdżał pełen fantazji (po obie­
dzie).

W W ilnie na mecie tłumy. P yta ją  się o 
Sadow skiego. Nadeszły podobno w ieści o ka­
tastrofie, trupach, polamanem aucie i t.p. 
Na szczęście jest to bujda tylko. Nikomu się
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Dźwiękowe kino
HOLLYWOOD
Mickiewicz* 22 

tel, 15-28

W P A . ź b * l > r #  i g A i r ^ D l s
D.amat miłości i poświęcenia. K etyserji Lecnerda Buczkowskiego. W rolach głów nych: B z S k a  O rw ir 

J t ł  K o o u jz , J a n a  K ry s ta  i wicie innych gwiazd.
Początek o g o d z .4 ,6 ,  8 i 10 30 w dnie świąt, o godz. 2-ej M* l-«zy  seans ceny zniżone.

DŹWIĘKOWE KINO
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ol. W lelk* 47. Tel. 15-41.
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Nad p.ogram Najpowbzt dodatki dźwiękowe.
Początek o gedz. 4, 6, 8 i lo  15 w dnie św ąt. o godz. 2 e|.

Dźwiękowe kino

„ P A N ”

D z iś  g ig a n ty c z n e  a-rcy- B |  Front zachodni 
d z ie ło  G. W. Pabsia ■■  &  BA B i  i_ a T 19(8  r.

| F  ltn  te n  o s n u ty  tia t l e  p o w ie ś c i  r i l l / ń D / A  
w o je n n e j Ernesta Johannsena j | V L W u n  r rL I  n u ^ u i r .

Nad program: Najnowsze aktualia dźwiękowe, Pocz, o godz. 4, 6 , 8 I 10.15, w dnie św iąt o grdz. 2-ej.

K ino-Teitr

ilSW IA T O W ID "
M ickiewicz* 9.

Dziś! Monumentalny film Polski. Pierw szy raz w W ilnie w wersji dźwiękowej osnuty n a 'tle  powieści

J a  < r a s i t w s k ie g o p .  t. (C|f93Blk3 A Z  21)
WspaniHe e f .k ty  dźwiękowo ś, iewne. Przepiękne romanse w wykenaniu autentycznych chó.ów  (cg .ń sk ich . 

Spiew j! Tańce! Dla młodzieży dozwolone, W  ro i. g ł .  S k a ls k a ,  J .  J^ d y rtsk a  i znakom, śpiewak W t. B ra t c

UST 90 REDAKCJI
P Cz„ Kielhiński, autor wystawionego na 

wystawie Niezależnych obrazu p.t. ,,Na bez- 
c.rozu" nadesłał nam następujące wyjaśnie­
nie, dotyczące treści obrazu, która często jest 
komentowana nieodpowiednio.

Uprzejmie proszę o umieszczenie w „Sło­
wie" następującego wyjaśnienia: pbrazu „Na 
bezdrożu", umieszczonego na wiosennej wy­
stawie Towarzystwa „Niezależnych" plasty­
ków wileńskich, który jest mylnie rozumiany.

Otóż obraz pizedstawia obecny stan Pol­
ski, ale Polski kulturalnej. Skończy! się 
pierwszy okrea walk o niepodległość polity­
czną, a za m jka  go jako symbol pomnik Mar 
szatka Piłsudskiego. Ale to dopiero pierwsza 
część drogi, dalsza będzie trudniejsza, bo Na­
ród ma do pokonania moczary przesądów, 
trad ycy j; a jest ślepy, bo zatracił instynkt 
samodzielnego istnienia. Zrzuca opaskę z 
oczu Stanisław Szukalski i widzi drogę, pro 
wadzącą do Nowej Polski i bramę w kształ­
cie Białego Orla, za którą błyszczy jasny pas 
krainy tęsknot całego Narodu. Szukalski wy­
prowadzi! błądzących na równy gościniec i 
zacznie nowy okres szybkiego marszu, ku 
Niepodległości duchowej. Mant nadzieję, że 
odtąd obraz nie będzie źle komentowany, i 
nie będzie wprowadza! niepokoju w rożnych 
sferach.

Z poważaniem Cz. Kiełbiński.

FOWiFSZFWIE SZPfeGA 
W KOBRY* !U

PiN SK. Sąd doraźny w Kobryniu skaza! 
na śmierć przez powieszenie szpiega w yw ia­
du sow ieckiego J. Kozłowskiego z pow. piń­
skiego w rn. kwietniu ujętego na granicy, 
podczas zdobywania materjału szpiegow skie­
go. W  dniu w czorajszym  Kozłowski zostai 
powieszony na dzieuzińcu więzienia kobryn- 
skiegc.

J U Z  J U T R f t
rozpoczyna się ciągnienie 1 Klasy wielkiej 25 Loterji Państw owej. 
Według wniesionej inowacji w p ia n e  gry obecnej loterii 
z n a cz n i#  sic, p o w ię k s z y li*  ilo S ć  S re d n ic n  w y g a n y t n

Dła grających są to niebyw ałe dotychczas korzyści

WYSRANA Zł. l m . m
211 m

C o  d r a g '  l o s  m u s i  w y g r a ć !
‘ Cena: 1/4 loso 10 zł. — 1/2 losn 20 zł. — 1/1 los 40 zł.

O B Y W A T E L E !
Jedyna najszczęśliw sza kolektura w Polsce

H. M l  « K G W S K I
wzywa Was do kupna losów szczęścia.

N a s z e  a d r e s y :
W .LN C , NIEMIECKA 35 teł. 13 17 PKO 8C,9 !8 
Centrali: Warszawa, Naiewkl 40, PKO 3,553 
Oddział: L da, Suwalska 22, 1el. 136. PKO 20.439

NIE ZW LEKAJCIE! CZAS KRÓTKI!
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą.

W y tw ć r n ia  sz tu c z n y c h  w ó d  m irta- 
rz lh y c h  I n a p o jó w  r n ło d z a c y c h

pod firmą

x immumr
w  W iln la

pod kietownictwem współ­
właściciela prowizora 

W . W rz b ś n io w sk ie g o  
p o l e c a  

sztuczne wody mineralne 
(Viscny, Ems, Karlsbad i in ­
ne) i napoje chłodzące, przy 
rządzane wyłącznie na cukrze. 

Zakład; P iw n a  7. M .gazyn: W ie lk a  50.

Gar aż  Boks
do w ynajęcia 

ul. W ileńska Nr. 48

-  i -  t u

— m  iEB— —  

i SPRZLD A Ż
fTrwrwrwwTyłTTyrr*-,

I  DO  SPRZEDANIA 
dom drewniany w dc- 
brym stanie z duiym 
ogrodem owocowym 
w m ieście, dowiedzieć 
się Sierakow skiego 25 

m. I
G A B I N E T

K o sm a ty k "
L e c z n ic z e j

„ C e t i i b 11
J. Hryniewiczowej 

(Wieika 18 ni. 9) 
został przeniesiony 

n a  u l. M ick ie ­
w icz a  1 m . 11

Letniska Dwie klacze,
-1— 4 pokojowe (z kn-gniade 5 letnie, matki 
chniam<) możno z u- i dwie ciężarówki po 
trzymaniem, lasy so- gruntownym rem onrie ! 
sn twe i rzeka, 2 kim. 3 ton. do sprzedania 
oń st. Kolejowe1 i po. Szeptyckiego 5, te), 
czty Gudogaje, maj 13-01.
Sierźanly T o lło cz k o ,.^ _____ — ——

Lokale

Lekarze

Z  S A P 0 W

▼ TY *
Mieszkania

z 3 i 4 pokoi ze 
wszelkierai wygodami 

“  j b , , _ _  nowoczesnemi, wanna
u r . u T S o e r f i ^ k c u  d0 w y .

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n f f c J l  Choroby skórne, we- Wilno, ul.
k o s m e t y k a * mocz°płcio- oow acw ego 17

Tel 567 Nowoodremontowane 
' M IESZKANIE

GkazyjnitiK
różne pozostałe z 
licytacji izeczy oraz 

s a m o c h o d y  
Sprzedaje tanio 

LOM BARD 
ul. B i5k u jjia4, te l .  

14-10 od $  —  2 i 
5 —7 ppoł.

*Z. Kit JlK/KAZI K&KZ-.j

BANDA SZPItGOWSKA PRZED 8 — 1 i 4—8.

SĄDEM OKRĘGOWYM g T R E T
Zguby

u  t L i u u u a u u - m f . f T ł ł n m y r i r

GŁÓWNY OSKARŻONY 
NA 12 LAT

SKAZANY

DZ1S W S Z Y S C Y  Z W A R T Ą  Ł A W Ą

P  fi
LOS 1e| KLASY

Mne, Sitmiis. Oiwin*
d ą  n a js z c z ę ś l  w s z t j  k o le k tu ry

„UCHTL0S"
W IELK A  44. AD. MICKIEWICZA 10.

lU losu 10 złotych -  Ciągnienie jutro!

Utlekaią z Boisżewji
WILNO. W  ostatnich dniach wzmogła się 

nagle akcja  ucieczek włościan białoruskich 
na teren jioiski. W  ciągu ostatniego tygod­
nia na jtoszczególnycii Odcinkach pograni- 
cza polsko-sowieckiego przedostało się na 
teren Polski przeszło 50 osób. Wczoraj w 
pobliżu Radoszkowicz na teren polski jtrze- 
dostala się rodzina Narkiewiczów z Ziembina, 
licząca 5 osób. Również wczoraj w rejonie 
Miciiinewicz na teren polski przedostała się 
grupa włościan w ilości 11 osób. W  czasie 
przekraczania granicy dwóch uciekinierów 
v padło w ręce straży sowieckiej zaś jeden 
został zabity.

WYROK W PROCESIE 
CELNYM

W obec mescislosci, jakie się wkradły do 
notatki o wyroku w procesie celnym, wyrok 
ten podajemy obecnie w całości:

Osk Szepseła i Harduena Arlukowa za 
przemyt w kilkunastu wypadkach tenorów 
zagrancznych do Polski, sąd skazał na kary 
pieniężne, wynoszące razem okoot 1 miljona 
zi z zamianą na przeszło 10fi miesięcy are­
sztu.

Osk. Józef Brytan skazany został na łącz­
ną karę w kwocie kilkuset tysięcy /i., z za­
mianą na okoio 50 miesięcy aresztu oraz za 
używanie w dwu wypadkach fałszywych pa­
szportów na zamknięcie w więzieniu (d. p.) 
prgez 2 lata za każde z tych przestępstw.

Osk. bzlontę Goldherga, Jakóba'Ettiiigię- 
ra (zbiegłych) na karę w wysokości kilku­
set tysięcy zl., z  zamianą na łączną karę 
zamknięcia w areszcie przez 3 lata

Takaż kara sporkala magazyniera urz. 
celnego Konstantego Sienkiewicza.

Wreszcie osk. Hirsza krasnera skazano 
na karę pieniężną z ekwiwalentem na 2 lata 
aresztu.

Pozostałych jiodsądnych, a więc: Cliai-
ma Gerbeja. Jakóba Sigela, handluiących, o- 
raz urzędników': Józefa Wiszniewskiego, Mie 
czyslawa Szczubełka, Ma-jana Węslawskie- 
go, Stanisława Maciejewskiego, Kleofasa Kj- 
borta, Maclawa Sawicza i Jana Śledziewicza

uniewinniono.
Wszystkich podsądnych zwolniono od wi­

ny utworzenia bandy przemytniczej.
Jako środek prewencyjny sąd postano­

wi! jrobrać kaucję od Arluka w kwocie 
200.000 zl., a od Brytana —  50.000 zl. Do 
czasu złożenia kaucyj —  zatrzymać ich w 
areszcie.

N« ‘ lw a  I i tn ie  
m ie s ią c e

s ic k im  niedrogiego
LETN ISKA

le dosirt- 1 C o d zien n y m  utrzy- Wrtoidowa 7 m. 1 .
manicin w snsnuwym —*—— —— —

RatjotiBlnz] 
k o s m e t y k i

W czorajszy dzień w Sądzie Okręgo- "
w yraj poświęcony byl wyłącznie rozpatrzę- W ILNO , c
niu sprawy przeciwko niebezpiecznej bandzie M . CK ieW tCł.«! 8 1 — 4
szpiegow skiej. Antoniego Karpienki, działa- lU g . ęĄa Kobiecą 
ją c e j na rzecz jednego z państw ościennych | J | s S «  P i o n i e r  w* 
v. przeciągu roku 1928 —  1930

Główny oskarżony, 36-Ietni Antoni Kar- V j ,  ? ł * * * i e s i e  
pienko, to pozornie lojalny obywatel polski, MI *,r * !* 7 ™ ^  W ijji lun jeziora. Pu-
właściciel piwiarni w Głębokiem, głowa ro- j , 0Sue bl.ie) Vi'n«.
dżiny, w rzeczyw istości jednak organizator WVszczant»ii.''; fo t- CTIerty do Administri-
a zarazem herszt niebezpiecznej bandy szpie z, * »£; . cji ,bćow a*pod , J .  K ,‘
gow skiej której /likwidowanie kosztowało n ł .  'wedJ “ s ^nh.  --------
duzo zabiegów i sprytu nasze czynniki bez- ^  y . jsóy?, LETN ISKU
pieczeństwa. łocież. IcdywidSKlnf fłiis jo n a t w m«|ątkn,

Razem z nim zajęło ławę oskarżonych (jobier«ale fcezmetyków la ło ia ta tje  ul Dąbrow-
ieszczr cięciu. Z tych główną sprężyną a j Każdej cery. O ita i- skitgo 3 Hi 6, 3 —5 pp.
dnoeześnie prawą rękę Karpieńki byl niejaki n j5 -dobycie aosm ety- ------
Sergjusz Rybaiczenkow , ?4-letni obyw atel fcj ric joae in e j. 
sow iecki, podporucznik byłej armj< carskiej, Codi-eauie od g. 10— 8

 '  ...................i  4 . , .  ł  1 ? 7  ' I  Ti 40

5 pokojowe do wyna- 
,l]ęc iA. Kalw aryjsk* 20, - . „ u ; , , . , .

LetmsHa ą y - . - 1 ^
pis*ny przez p. M nchl, 
z eadpisem na levr<j 
s tro n ę  weKsia pcKv i- 
towania otrzymanych

D uży łaciny
P  O K o  J

z wygodami i używał ,/ c zł 4 0 f z ł .70 zp ód - 
kuchni d o jtfy n łją c ia  pisem j .  Hajdomi wicz 

unieważni* się.

człowiek o śreciriiem wylcształceniu, robiący 
raczej w/rażenie poczciwego mieszczucha, .iii 

groźnego szpiega.
Pozostali: Stefan Drankowicz, sekwestrS- 

tor magistratu w Giębokient, Zygfryd P er­
kowski, woźny tegoż m agistratu, technik dro 
gow y Piotr Kogalew ski, oraz mieszkaniec 
wsi Bortkow o, povt'. Dziśnieńskiego Józef Ali - 
inałto, to tylko podrzędne pionki, przy po­
mocy których Karpienko jednak długi czas 
prowadzi! swą niecną działalność.

Na ślad bandy Karpienki wpadły wtadze 
bezpieczeństw a dzięki szczęśliwemu przypau 
kow:

M ianowicie: w roku 1930 Karpienko, k tó ­
rego dochody jako w łaściciela skrom nej zre­
sztą piwiarni były bardzo ograniczone, nabył 
w jednej z firm wileńskich auto osobow e za 
1C.O00 zł.

Odtąd częste wycieczki własnym sam o­
chodem skrom nego w łaściciela piwiarni, 
zwróciły ogólną uw agę, w rezultacie czego 
poczęto go śledzić. O bserw acje niezadługo 
doprowadziły do ujawnienia jego  faktycz­
nych źródeł dochodu, a co zatem idzie aresz­
towania.

YV obronie oskarżonych wystąpiło 5-ciu 
adwokatów wileńskich na czele z p. Petru- 
sewiczem, który bronił Karpienki.

W  wyniku całodzienego prawie posiedze­
nia, sąd wydal wyrok, mocą którego główny 
oskarżony Antoni Karpienko został skazany 
na 12 lat ciężkiego więzienia. Rybaiczenkow, 
Drankowicz, oraz Perkow ski na 10 lat w ię­
zienia Oskarżony Miniałto na 5 łat, Kogalew 
skiego zas, co do którego przewód sądowy 
nie ujawnił żadnych poszlak, uniewinniono.

Jednocześnie wszystkim skazanym zaiiczo 
no areszt prew encyjny. P, W .

W'xp-“ L .0. P . P
Radie wileńskie

ŚRO D A , 18 M AJA
11,58 Sygnał czasu.
12.10 Aud. dla poborowych (pogadanka 

i muzyka)
13.20 Kom. meteor.

14.20 Muzyka skandynawska (płyty).  
15,05 kom. z Warsz.
15,25 „Mala skrzyneczka" —  listy dzieci 

omówi Ciocia Hala.
15.50 Audycja dla dzieci z Warsz. ku ucz 

czeniu „Dnia Dobrej Woli'
16.15 Kom sport, z Warsz.
16.20 „Szlakiem rozwoju radjotecliniki" 

—  odczyt ze l.wowa wygi. prof. T .  Malar 
ski.

17.10 „Zdobycie Afryki' —  odczyt w>- 
głosi prof. Bronisław Rydzewski. Transm. 
na wszystkie polskie stacje.

17,35 Transmisja zawodów konnych ze 
stadjonu Lazienkowsk.ego w Warsz.

18.10 Muzyka lekka z Warsź'.
18.50 Chwilka strzelecka.
19.00 Ojtowiadanie ;o Litwie z przed stu

lat
19.15 Muzyka z płyt.
19.20 ,.Co nas bol.?“ —  przechadzki Mi 

ka po mieście.
20.15 Muzyka taneczna z V arśż.
20,55 Kwadrans literacki z Warszawy—

(J. Weyssenhoff).
21.10 Koncert jiośmiertnych utworów Z. 

Noskowskiego (transm. z Warsz.)
22,30 Kom. z Warsz
22,45 „Rio Grandę" —  Lamborta z płyt
23.00 Muzyka taneczna z Warsz.

'Kj

ftMsi! Muai ftiułaj
W iln o , Z a w a in a  9.

Dolec* po cen tch  najniższych

Ul E, MiODARKI, WĘZF, 
PCDKURZACZE, MASKI
i In n e  p rz y rz ą d y  p s z c z e la r s k ie

Tow Pszczelarskiego 
na żądanie.

Dla członków 
ra b ,t. Cenniki

. S I

W ydawca: Stanisław Mackiewicz.
T e a u n —  km i —i mu > u n w** » ■.** -

D rukarnia „ S ło w a " Z am k ow a 2.

O G Ł O S Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 
VII rewiru, zam eszkaiy w Wiime przy u! 
Polockiej 14 m. 3 zgodnie z art. 1030 UPC. 
obwieszcza, iż w dniu 24 maja 1932 roku o 
godzinie 10 rano w Wilnie, przy ul Su- 
bocz 9 m. 4 odbędzie się sprzedaż z licy­
tacji publicznei majątku ruchomego, należą­
cego do Chonona Laskowa, składającego 
się z maszyny do krajania papieru „Karai 
Krauze" oszacowanego na sumę ziotych 550 
na zaspokojenie pretensji Kasy Chorych m. 
Wilna.

Komornik Sądowy A USZYŃSKI.
340-Vl.

O G Ł O S Z E N I E .

KomorniK Sądu Grodzkiego w Wilnie, 
VI. rewiru, zamieszkały w Wilnie przy ui 
Potockiej 14 m. 3 zgodnie z art. 1030 UPC 
obwieszcza, iż w dniu 24 maja 1932 rok i  i 
godzinie 10 rano w Wilnie, przy ul. Su- 
bocz 9 m. 4 odbędzie się sprzedaż z licy­
tacji publicznej majątku ruchomego, należą­
cego do Mirona Laskowa, skiadającegi się 
z maszyny do krajania papieru firmy „Krat 
ze", oszacowanego na sumę ztotych 500 na 
zaspokojenie pretensji Kasy Chorych m. 
Wilna.
3 4 1 -VI

■ Komornik Sądow y A. U SZVŃSK1. 
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Reciaktor w z.: W itold TatarzyosKw


